
JSjedziela 2 marca 3 kwietnia! i?,’0 r. y io K  v .

Wfclłci:! rsno o?rdcz de! potabtapwt
Mre* Hadakcyl: Kijów, Prorezaa !3, Tsłsfct 2464. 

MmiBlatr I PrukarBl Polskiej: K!je«r, Prcrszsa 9, Tst. 1672
Rękopisów Redakcya. n!« pwiraca 

•U k tir  pr«i'in iije  od 12 — 1. S o k r o ta n  od 6 -  8 
\  niuistraaTa otwarta od 10 — 4 po poi. 1 od 6—8 

wieczorem .
Ilgtossenla prayjmuje s ię  do godEln7  O wic ot  Zr

K U O W S K
PISKO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITEBACllE.

«?’•»»* C*. l(WRtl. pAl
P rc-nnuei ata: W  k raju  I -  X  — fc.— 1 7 .—

„ Zagranicą t..V) 44:0 9.— 18
Za rr'* n ę  adretu 30 kap.

OGŁOSZENIA: Z  a  •w iersz p e t ito w y  lub je g o  m iejs*’* 
p rzed  te k ste m  40 kop . p ie r w s z y  i 20 kop k ażdy iw -  
s t ę p r y  r a z , z a  te k ste m  20 k o p .p ie r w .szy  i 10 kop. n a ­
s tę p n y  r a z , za w ia d . ż a ło b n e  po 40 kop. W  rut-ry e 
.N a d e a ła n e *  w ie r s z  p e tito w y  lub  J e g o  m ie js c e  j. rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .
Pi cnameratę I ogłoszenia przyjmuj* 

Admlnlstracya.

|  R idziua 174371

składa serdeczne podziękowania 
krewnym, i rzyjaciorom i znajo­
mym za ed dafne oslatnioj posługi

Z q s  lej. Q|

N a j l e p s z y  w  R o s y i  

T e £ > * _ i o g r a f
9 9 EXPRESS“ K r e s z c z a t y k  Np. 2 5

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

Pobyt Króla Serbskiego ff
Uroczysto spotkanie Jego K rólowsk;cj M ości na CarskOiielskim dwór u, w P .trc.paw łow f Woi I  u  r l  u  f  a  
U iera zy , w Aleksańdro-Nowek. Lawrzo, wyjście króla z k o m a t M etropolity A n to n in o  i l d. •»  W  , JF *
dramat b Mijny. O n l # n l o ł ł * # n  u /  M n c l r i a / i a  zdum iewające zdję- P f j y ^ j g j j  O kf^tO W S W D S ” !'
Ooraz kolorowany. S o k O ^ o i W O  W  i ń O S K w S C  cia z natury.
widoki z natury. D o ś w i a d c z e n i a  z  p o w i e t r z e m  s k r o p l o n e m  - naukowe zdjęcia. W y c i o c z k  
s p y  K a n a r y j s k i e  — wspaniałe widoki. U k ł a d a n i e  t o r u  k o l e j o w e g o  w K a n a d z i e  — widoki z natu y 
C y L l i ś c - k a r a b i n i c r z y  a r m i i  b e l g i j s k i e j  — wojskowe ćw i-zen ia . S anso od godziny 2 do .3 popołudniu

i od 8 ni w ieczorem  do l_’-oj e ndzinv w nrev.

T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  o p e r o w y c h
W 5 i 6 tygodniu w iclk . postu odbędą się  występy

j w. Bryt,™. Gemmy jjdlmcioni i JKaryi §ay.
W n ied z;e lę  dnia 28-go w południe > M e f i i t o f * l « s o  BTcty nabywać można 
codzienn ie od godziny 10-ej do 2-ej i ud f>-e, do s-e j

te a tr  jlliejski

S*l* K'ubu 
PoNkiogo

M wyknnaniit 
sil*' ppr.a p.

GGNEW9 I >iiia 29-go marra wieczór poświęcony 
nM oro Jt K o m p o z y t o r ó w  p o l s k i c h

K. Dziewanowskiego
i  J i n u i f t k i  p. M. Pollheim.

Początek o g. S i p il B ib iy  w ksie-g-rni ATI. Idzikowskiego. Kros^rzatyk 37
172.71

Herbatą n a j r o z m a i t s z y c h  
io .pszycK fi rm, Kawą

K r e s z c z a t y k  4 8 ,
obok magazynu Singora. 

poleca
św ieżo paloną, która mo­
że hye mic-Jona w obec­

ności ku- I f o l / o n  i P t o It f i l a r i o  >'ć>lendersk:c, >zwaj- 
pująccgo. « \< * K d U  I u Z u K U I d i t u  car: kio i krajowe.

Ktiżdy kupują y korzysta z IbjS rabatu gotówką lub 20% towarem’. P r z y  m a  
g a z y n i i  w a r s z t a t  d o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n ie  p o s i a d a .  13840—

r
99

T-wo Wzajemnego Kredytu
SAMOPOMOC”

w K ijo w ie
wykonywa w szelkie czynności w zakres bankowy wchodzą c: 
P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ic z n e .  
In c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  n a  w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i.
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h  
P o ż y c z k i  p od  z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n  

to w y c h .
Z a l ic z k i  pod  k w it y  k o le jo w e , k w ity  t r a n ­

s p o r to w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n ty  i t. p.,
iuK również

W y d a je  p o ż y c z k i  p o d  z a s ta w  z b o ż a ,  n a ­
r z ą d z i  r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w o g ś le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Adros Zarządu: Kijów. Instylucka Nr 
Adres telegraficzny: „ S j m ”  Kijó 

16641 T elefon N r 2 3 - 4 9 . J

ZARZĄD

z a w o ż o n e g o  vw 1 8 2 7  r .
niniejszy 111 podaje do wiadomości, że po 
śmierci ś. p. Eugeniusza Zajcewa, zostali

naznaczonyV

Pełnomocnikiem Towarzystwa
na Południowo - Zachodni Kraj i gub. 

Czernihowską i Poltawską, pan •

Michał Szestakow
Główna Agentura znajduje się v: Kijowie, 
Kreszczatyk, dom Pierwszego Rosyjskiego 
T-wa Ubezpieczeń, załóż, w 1827 r., N° 28.

Cyrk „Hinpo-Palace” ?Al,?‘r.i”'*1:.7s
W niedzielę doia 2^-g) marca w alów

P o r f d u b n y .
-zezegóły w : fiszach.

coco

& Gri es »« Bożen 8

888
o o
Ki

Uzdrow isko klim atyczne w poł. Tyro le .
S e z o n  d o  k o ń c a  m a j a .

|  Hol. Pens. i Zakład leczniczy S  0  łl !t ó  łl fi 0  f. 3

K ie r o w n .  D - r  Z .  S z c z e p a ń s k i ,  b . d i u g o l e l n i  l e k a r z  
k l i n i k i  p r n f .  . \ n t .  O lu z iń s k i t j j o  w c  L w o w io

> 6

GO
Ib!'39 0y> 

X>

Kijów, Kreszczatyk 
Ni 33.

Telefon Nr. 809.
J. Kemiopf i Syn
Dostaw ca Cesarskiego T wa Muzycznego Oddziału Kijew kiego, Konscrwalorjun, 

w W arszaw ie i S /k ó ł m uzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e n a r a c y a ,  s t r o j e n i e .  1.3391

Autogarage „Savoy
S k ł a d  A u t o m o b i l ó w

„Laurin—C łereat' i „Fiat”
W a r s z t a t y  r e p a r a o y j n r  |>;><1 h.t-riint ‘■■m I n ż y n i e r a - s p e  - 

c y a l i s t y  w ydelegow anego jffzoz fabrykę. irgni 7
K R E S Z C Z A T Y K  3 3 .  T E L E F O N  1718.

O t w a r t y  w  d z i e ń  i w  n o c y .

i  fc,CM-O -j

a  ‘2  °  u ‘Ŵ s ot O 
ky «  ic jt tu

t  *£< rt-

Fabryka tolu i farb

i C0J2EWSKIEG
W  Sławucie, 8ub. wołyńskiej.

5  J£ E. C e n n i k i  i p r ó b y  w y s y ł a m y  n a t y c h m i a s t  n a  ż ą d a n i e

V  o
«  4-.

a s .  a,
Ł e

5 s r;a> e  ą

17436 w 3  g
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Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi
W V -y m  r o k u  is tn ie n ia ,  wychudzi p o i  dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„DZIENNIK KIJ0#SKI“ wprowadzi! w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak i formy.

Luki, wynikające z braku numerów p ,niedzialkow ycb, zastały zapołnione, 
telegram y w łasne pomnożone
i w roku 1910 „ D z i e n n i k  K i j o w s k l M  posiada w l a s n r  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n a

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz twegram ów Agnnuyi Petersburskiej i wym ienionych agoncyi w łasnych „ D z i e n n i k  K i j o w ­

s k i  um ieszcza s z e r e g  k o i  e s p  n d e n c y i  w ł a s n y c h  i s p e c y a l n y c h  koruspoud^ntó": z  W a r ­
s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W i l n a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  
C i e s z y n a ,  nadto w  roku ]91() dział prowineyonałny ..D ziennika Kijowskiego" zasil ęją k o r e s p o n d e n -  
c y e  z  H u m a n i a .  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  R ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś l a ,  S ł a w u t y ,  
Z w i n c g r ó d k i ,  S ^ e p e t ó w n i  i i n n y c l i  r t i a s t  i w s i  n a s z e g o  k ^ a i u .

0  yciu zagraniczm.jn iufonnuj.i czyteln ików  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 1* korespondenci: 
z  W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia O sa rsiw u  i kolonii polskich dostarczają wiadom ości korespondenci w  P e t e r s b u r ­
g u ,  C h a r k o w i e ,  O d e s i e ,  B a k u .

W d z i a ł o  l i t e r a c k i m  pom ieszczać będzie '„Dziennik Kijowski1* artykuły i fejletony z dziedziny sztuki, krytyki li­
terackiej artystycznej.

W roku b ieżą ;jm  rozpocznie „Dziennik Kijowski** druk szkiców pow ieściow ych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p| i.

R O Z B I T K I
W d rug:m odcinku jiowieściowym  będzie .D zień . Kij.* w r. 1910 umieszczać ^zerrg tłómacz. powieści pierwszorz. autorów. 
R ozszerzając d z i a ł  n a u k o w y ,  „Dziennik Kiiowski** zam ieszczać będzio szoreg szkiców historycznych: w ic j liczbie dru­

kowane będą prace nestora na>-’oj h istjryografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W Drogomira (autora 
„N ocy z 6 oa 7 Października**).

Najnow sze w yniki nauki podawać będzie w r. 1910 .D zienn ik  Kijowski** w szeregu fejletonów popularno-naukowych.

AV dziedzinie techniki wydaw niczej .Dziennik Kijowski** postaw iany, został na odpowiadającej współczesnym  
w ym sgan cm stopie i w roku 19t0-ym  drukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań­

skiego, co daje możność um ieszczać najświeższe le lo g m n y  , o: la Ir-jc w iadoiuoici.

Nadto w roku 1910 prenumeratorom „Dzicrmika Kijowskiego" przy-fuguje prawo nabywania po ccn ic  zniżouoj pomuiko- 
w ych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllustrowana. @  Rok Polski w życiu, łradycyi, pieśni,
W y d a w n ic t w o  „ S c e n a  i S z tu k a * * ,  je d y n e  pismo p o ls k ie ,  p o ś w ię c o n o  sp ra w o m  s z tu k i,  otrzym ywać n r g ą  w r. 1910 nasi p r e n u -  

im-fciUTOWic po eonie zn iżo o o j  5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenumerata „Ozidnnika Kijowskiego*1 wynosi o i  I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 ib., półrocznie 6  rb., kwarto lnie 
3  rb., miesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9  ib., kwartalnie 4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  k.

Osoby, które doly^bczas k i.rz y stjy  z ulg w opłacie prfnum eraty, korzyst\'ą  7 ulg i w roku 11) 10, a więc w ielebne dtichowio11- 
stwo korzjsta z dotychczasowych warunków pflriam nraty (t.j. 8 rb. rocznie), nwlto — uczaci. >:ę inłcdzirż, członkowi,.- / w i ą z : u 

oficyaliMuw, opłacać będą w to lu  1910: rocm io 6  rb., p ó łr o cn io  3  rb., kwartalnie 1 .5 0  kop., m iesięcznra CO kop.

WĘDLINY oryginalne litewskie,
SZYNKI biafo-cerkiewskie,

GRZYBY prawdziwe Litewskie,
KAWA „Pluton * *

HERBATA,
MASŁO, ".me tanko we i solone.

WINA, wódki i koniaki c2Pb 
W SZELKIE towary kolonialne.

Kijowski sklep współdziel -spożywczy
P r o r e z n a  N r  2 3 ,  T e l e f o n  N r  1910.

200,000 rubli 8
7.1,()(,() rb , 40,000 rb , 23,"iO rb., Jf.oOo rb , -,ron rb , 3,000 rb. 1 1. d. 
może wygrać 1 maja r. b. każdy kto kupi bilo* nanstw. pożyczki dach-r.

Kantor
Bankierski Pil. P. Alperin
Sprzedaje p ow yz«o  bib-U  no oirzyaiairii zadatku u;e mmej 2' rubli 
Od ch w ili w nk.-icnia lub p r z e :u b a  pm-.zią zadatku wygrana należy  

la łk ow icie  do anpującegn. S ż izególy  na ządauie. I w

&    -  «
K s i ę g a r n i a  E . W e n t l e  i S - k a  ( T .  H iż  i A .  T u r k u ł )

w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N r  9 .
P oleca nową książkę K O R N E L A  M A K U S Z Y Ń S K IE G O

„Wf Etalejdoskopśe” ,enaib 2
Tegoż autora poprzednio w yd src:

„Rzeczy wesołe” ,Ł,
Do nabycia wc w szysikicli kgęearniH' u. 1 ','438

Szybko 

.i iik A E R O P L A N
leci w ieść prawdziwa ™ zo na większy wybór gramoli nów patefonów sod 8 
do 230 rl..ł i inrcz u-J 03 kop. «Jo 13 ib.) można znaleźć ly lfo  w muzy. in«i> 
magazynie. H. i .  J I N B R I S E K , K ijów, K ioszczatyk l i .  B eilc clago. ’ 1343*

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16. Y e l e f o n u  | 0 3 0 .

YźynajmujC k a r o t y ,  p o w o z y  i p o w o z i k i ,  mo Tęcznio i dżieiin ie, 11:1 ■ 1 
cory, bab', śluby i pogr■<*'’ y. Na żądanie angielskie zaprzęgi. . - [ (  

S p r z e d a ż  i k u p n o i  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r a : q t y  I l i b e r y i .

9 9
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r / i f ó

paltoty
angielskio wiosenne i n ;eprzrmak.

Kapelusze
pifrwfzorzęd. zagr.in. i r isy j,. Iirm.

Kamizelki
paski, .'•/.elki i rękawii :ki.

£aski
parasolki i ołowie. |i»v.-1z ameryk.

rele i:b u r:k a  fabryka iie l i /n y  
i krawa't.\v

B. ]W. )(erszman
Prorezna 2 , telefon 2 8 2 .

Przyjmują się nbstelunki, [ozeiid k i 
i znaczenie tiielizny Ceny Mimiei.- 

ne, i s1;:!-.
Dostawca T-wa 8[aiży»cz. p-a-ow . 
D. P . K. K ijon:k.e^o Ofiorr. 
l'-wa Kkonnmhw. lięiowskif go T • 'n 

praruw. iM3yiiKyi kiedy ton yeti

M.
M oskiewski I rthrykani

k i-8, 0
K i  .ów, K r i  ' . / .c /a iyk  -Nr :’-s 

P a l e c *  w  d u ż y m  ( y b o r z e :

Hafty do łri-ii/ay najuiiw zy h (!r-~e>ii. 
Bluzki I suknie i

CII*.

Pfolna i Linol-Bafyst
r ■’ ty-..li fabryk.

Bielizna damska 'S ™  T l l c r
kcl rowa.

Pn!frvni2 "1H J 1 i;“■ łki, liaf-
r u f t l j l ł i o  I.jwauc oa li»ty iie .  
Wyruby wla»sr| fabryki nabywać mnć 
na ty l .o  w magazyn**' przy K rrszcraty- 
ku Nr 33 . innych oddziałów w Kljcwin 

firma nir posiada 17

17358

U n i w e r s y t e t  ś w .  W ł o d z i m i e r z a

m u l a r z y  k i > o w i a »

zostanie zamknięta
W czwartek d. 25 marca

173 6“

r.li"
orDr. Jrted. ]. Rakowski ,,rl^

chirurg, wp w ła .. Irez.. M. W lodz, :j3/». 
9 - l o  t i - o  pp ab. t. ib-A •. i:e.*i i

Btawalny Majaz>n m l

D. ALEKSIENKO
Otrzymano o^taiino n o w o :ci j e s i e n n *  
g o  i z i m o w e g o  s e z o n u .  Waciki 
wybór rc»y>]rnżi i zngr.iuicznyrn jod w. 
w eim au., sukiennych i baw ełn . m aie  
ryałów. P r o r e z n a . ,  pierwszy maga 
zvn od Ki e:- T /a iy k u  obok cuko-m i

i
Przeriinjione na I N i k o l a j o w s k ą  u l i c e  N r  4  l re'i

U P R Z Ę Ż E  angielek .o i ru kio, en.u.Ta, ki.frj 4 ro/m r:le wyroby zo i+Olf

3 Wystawa
w y r o b ó w  p r a c y  k o b i e c e jozKfinr.fi

Od g. i> -e i r. do o po n*-i. ,-od z i n ■ < ■. 
tim :ch (lic ldy  ui. In->lvl:i kH 1. 7"... 1 /

Specyalna lecznica
elioróti skóniyaali wom-;. i j.\fiIis d-ra 
M a jd a ń s k i e g o ,V \ ' .Ż ; i  'Tm 2G.Sio­
ło łóz.ka. Puk'oj(j cgól.icudz W s z y s ż  
s p e c .  m e t  l e c z .  W arny ‘-arcz. 
1 Mjr i ni. 9 :2 r., — 8 w Kobiety
12--T po po!. P o r a d a  5 0  k . H‘.7.-7

Majątek
z e r .  ■ ■ , W iii,:- /„r*ż. za : ' • , ! * I o

1 .ei<1 cf<, pa1 .(i O/io". /. poi. » i ii 
r.a *. I)]' -- fr*s «.■- |.r . -ę I ,ii-

i- », eu ff ln!-'-i.,kz. V, M* kr- 
J .'-kirillU . r / l . '*

pasiona o g r o d o w e  i 

k w i a t o w e .
I ’ , .liy ( i o i - rg i t ł*  i lino* rrSI.
pole a znk-.id oen idn itzy  S t e f a n a  
L e s i s c a ,  Mar.-lihigowicćraeeńr-ka 104. 
l!u.-iiowa;.y cennik nr. zadanie bez- 
lditnio. ’ Jt;tVi

- - 1 .  

r m a r r ^
Puszku 25  kop.

przeciwko katarowi nosa.
W ::p rc t~tia ~:ii h m i n i r / n ś -  

r / / n r r  f i t l sg f i ku lT i .  h u z i i n  
jjoi/ i i t i t a  m i r r  n a ­

p i s  I  > r  c  c  d  «  i i  s  k  i  e  i .  t l ­

ij o r  a t o Ą y  a m ( h e m i- 
c z n e  L i n g n e r a  w  

1 )  r  e z  n  i  o. 1 7 .  4
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Finlandya ma doświadczyć dobroczyn­
nych skutków odnowionego ustroju poli­
tycznego Risyi. Instytucyo prawodawcze 
rosyjskie mają o k r e ś l i  porządek w ydaw a­
nia praw, dotyczących Finlandyi. Projekt 
wniesiony przez Radę ministrów określa n a ­
stępujące zasady.

„Podstawowe zasady wewnętrznego u- 
stroju Finlandyi mają być określane I m o­
dyfikowane w ogólnej drodze prawodawczej 
z inicyatywy Jego Cesarskiej Mości.

„W . tym samy m porządki: mają być wy­
dawane prawa, obejmujące F.nlandyę, lecz 
dotyczące nie tylko spraw wewnętrznych te ­
go kraju".

Do liczby tych spraw zalicza projekt 
Rady ministrów nie tylko udział Finlandyi 
w wydatkach ogulnopaństwowycb, nie tylko 
warunki pełnienia powinności wojskowej 
przez finlandczyków, lecz również sprawy 
oświatowe Finlandyi, prawa, dotyczące ze­
brań, prasy i stowarzyszeń, prawa normują­
ce przywóz wydawnictw zagranicznych.

O tern wszystkiem m a w przyszłości 
decydować Dama Państwowa i Rada P a ń ­
stwa. Sejm finlandzki i Senat będą miały 
tylko pośredni, i to bardzo nieznaczny, udział 
w opracowj waniu tych projektów prawa, — 
tylko bowiem opinie tych instytucyi kom u. 
nikowane będą za pośrednictwem generał- 
gubernatora Finlandyi ministrowi rosyjskie­
mu, wnoszącemu projekt.

Dla lepszego zaś poznania Wspólnych 
spraw posiowie finlandzcy m ają  zająć miejs 
ca obok rosyan w Damie Państwowej i Ra­
dzie Państwa.

A że obecny skład Dumy Państwowej 
i Rady Państwa zapewnia powodzenie pro­
jektowi Rady ministrów, więc kom petencja 
sejmu Finlandzkiego zostanie okrojona jeJ- 
nem  pociągnięciem pióra i już tylko prze­
strzeń niewielka dzielić ją będzie od kompe­
tencji samorządu ziemskiego.

W jakim stosunku pozostaje ta pierwsza 
dla Finlandyi „reforma konstytucyjna- do 
praw zasadniczych, przysługujących Wiel­
kiem u Księstwu Finlandzkiemu?

Manifest 17 czerwca 1808 r. przyrzekał 
wiernym poddanym mieszkańcom Phnlandyi 
„zachowanie urządzeń, krajowi waszemu wła­
ściwych i święcie przez Nas ochranianych".

W roku następnym w dniu 28 marca 
wydany Manifest „ponownie zapewniał i po­
twierdzał dawne prawa, przepisy i przywi­
leje; h których każdy stan* tege- księstwa 
w szczególności i wszyscy poddąm według 
ich konsty tuc ji  dotychczas korzystali, przy­
rzekając zachowywać je  w niewzruszonej 
ich sile i działaniu- .

Te uroczyste obietnic?, potwierdzające 
wydane przez kró lów  szwedzkich przywileje, 
zaD ew n ia ły  Wielkiemu Księstwu ustrój kon­
stytucyjny, rrąd  autonomiczny, ciało repre­
zentacyjne, decydujące we w s z y s t k ic h  spra­
wach p r a w o d a w stw a  miejscowego.

Ju ż  jednak  w r. 1825 ówczesny ge­
nerał gubernator nie wiele sobie robi z au 
tonomii finlandzkiej, a sejm finlandzki cd 
roku 18C9 w ciągu lat 54 zwoływany nie 
był. Dopiero wówczas, kiedy w jbucnlo  po 
wstanie 1863 r., a nastrój w  Petersburgu 
stał się oardzo minorowy, pomyślano o za­
pewnieniu sobie życzliwości i oparcia w F in ­
landyi. 15 września 1863 roku zwołano 
sejm, zaś 18 września Aleksander II za­
powiedział, że „zamierza wprowadzić pra 
wa jaszcze obszerniejsze, a także prawo usta­
wodawczej in ic ja tywy".

Czasy poszanowania, przysługujących 
finlandyi praw ciągnęły .się aż do końca 
oanowania Aleksandra II. W latach osem - 
diiesiątych horyzont chmurzy s :ę. Już w ro­
ku 1891 jow sta je  specyalna komisya pod 
przewodnictwem Bunge, w roku 1899 pod 
przewodnictwem Wielkiego Księcia Michała. 
Wreszcie 3 lutego 1899 roku wydany został 
Manifest Najwyższy, określający porządek 
wydawania praw dla państwa całego, n i i  
icylączając F inlandyi.

Urzeczywistnienia zawartych w nim 
zarządzeń podjął się Bobrikow. Lat pięć 
trwała walka. Opozycja legalna przyjęła 
wkrótce formy biernego oporu, po którym 
rozpoczęły się represye z jednej strony i 
teror z drugiej.

W ypadti  roku 1905 utrudniły  walkę 
rządowi i oto 22 października 1905 roku u- 
kazuje się Manifest Najwyższy, nakazujący 
„powstrzymać urzeczywistnienie zasad pod­
stawowych Manifestu 15 lutego lw99 r “.

Lecz po rewólucyi przyszło „uspokoje­
nie- , a z niem razem kolej na urzeczywist­
nienie odłożonych chwilowo zamiarów z r. 
1899...

Taka jest k ió tka , lecz wymowna bi.slo- 
rya uroczyście zagwarantowanych w 1808 
i 1809 latach wolności finlandzkich.

Spokojna Finlandya, przez całe prawie 
stulecie używająca opinii Tyrolu rosyjskiego, 
klasyczny wzór „pokojowego rozwoju- , ma 
się stać narćwńi z buntowniczym „krajem 
Nadwiślańskim- , terenem popisów prawo- 
dawczyrh wszelkiego rodzaju Puryszkiewi- 
czów. W stuletntem odosobnieniu rozwinię­
ta  kultura ma doświadczyć dobroczynnych 
skutków cenzury pism zagranicznych, ro ­
syjskiej opieki nad szkolą — a wszystko to 
ina stać się wbrew wyraźnemu brzmieniu uro 
czystych aktów prawodawczych.

Autorowie projektu, przedłożonego Du­
mie Państwowej, uważają za potrzebne uza­
sadnić swfij krok ze strony prawnej i tłóma- 
czyć. dla czego występują z podobnym wnio­
skiem pomimo zaręczeń uroczystych.

„Manifestom i hramotom Cesarzy ro­
syjskich, potwierdzających prawa speęyalne 
i przywileje ludności ficlandzkiej, przypisy­
wano nieraz całkiem nieodpowiednie znacze­
nie... Podobnemi hramotarai nieraz obda­
rzano Naj miłości wiej nietylkn Finlandyę, 
lecz również inne ziemie, a nawet miasta. 
Najbliższe podobieństwo łączy hram oty fin 
landzkis z hramotami, k tóre otrzymał kraj 
Nadbałtycki. Hramoty nadbałtyckie stano­
wią jak gdyby prototyp finlandzkich; zawie­
rają one nawet silniej wyrażone obietnica 
kategoryczne na przyszłość, a nawet na 
wieczne czasy. Nadto -arb 9 i 10 traktatu 
hystadzklego, 8 i 9 traktatu  a boskiego o- 
rzekają. iż mają być zachowane specyalny 
ustrój ł przywileje Liflandyi i E?tlandyi — 
mają więc wszelkie cechy zobowiązania mię­
dzynarodowego ze strony K>syi wobec Szwe- 
cyi.

„Ta okoliczność nie przeszkodz;ła j e ­
dnak wprowadzeniu w kraju Nadbałtyckim 
niezbędnych reform...

„Przypisywać im (manifestom) znacze­
nie jakichś norm nienaruszalnych byłoby 
rzeczą jednako-wo niezgodną z państwową 
koniecznością, jak  z dobrem ludności- ...

Trudno chyba o większą... szczerość w 
rzeczach tak  drażliwych, trudno o komen­
tarz bardziej wymowny ćo h/sloryi stule­
tniej stosunków rosyjsko-finlandzkicb.

Uzyskane w chwili jeszcze toczącej się 
walki zatwierdzenie ustroju reprezentacyj­
nego Idzie w niepamięć zaraz po uspokojenia 
ostat"cznem na granicy północnej. Zapom­
niane prawa na krótko odzyskują moc w o- 
kresie niebezpieczeństwa polskiego, chwieją

się w okresie panowania Aleksandra III i po 
krótkiej przerwie okresu wolnościowego zbli­
żają się wraz z ‘uspokojeniem* ku kresowi 
swego istnienia—bo „nie są jrzecież norma- 
mami nienaruszalnemu..*

Hislorya Finlandyi i zawarty w komen­
tarzu p. Stolypina realizm polityczny to jak  
by dwie strony jednej i tej samej tarczy— 
to praktyka, doskonale dopasowana do teoryi, 
lub teorya umiejętna, wytworzona z obser- 
wacyi życia.

Pana Stołypina trudno nawet oskarżać 
o zbytnią szczerość — w „nienaruszalność 
norm" nic mieli najmniejszego powodu wie­
rzyć ani finlandczycy, ani inni, od lat stu 
doświadczający „troskliwości o ich dobro* 
inorodcy.

Idem.

Rabini u Stołypina.
—)oc(—

Dcputacya zjazdu rabinów udała się  do p. S to ły­
pina. Rabin Cyrelson v,yglosił pizem ow ę następujący: 
cW zruszeni przyjęciom i zaszczytem  naui okazanym, 
jesteśm y zadnvoleni, żo dano nsm  możność podzięko­
w a ł a  rządowi za jesjo gotowość popierania duchowego 
ży.-.ia zydowsk ogr. Proszę nam pozwolić wyrazić n a ­
dzieję, żo n a d  zajmie się  cgólnem  położaniem  żydów. 
Dobro za-Aowanic się  względom  nas daje nam śm iałość  
spodziewania się , żo w kritco polepszy się  ta iżc  s!an  
m atcryalny żydów. Mamy uadzie ę. że szczera praca 
z azdu rabinów, przejętego poczuciem  najwiernopoddaó- 
szem  wobec Najjaśniejszego Fana, będzie m ;ała wpływ  
na urzeczyw istnienie naszych nadziei*.

N a to p. Stolyjfin odpowiedział: 
cŻydzi sami sob i; wfela zaszkodzili. Zostawili 

sm !Ono wspoincionia. cBand* i inne związki żydów  
akie wyrządziły rządowi w iele złego. W idzimy teraz 
w Ilosyi, żc n lu d e  pokolenie żydowsKio edrzu -s reli- 
gię, a nowego wyzoania, nowych iaoałów  nie przyjmu­
je . Zostaje zatem boz żadnaj wia~y. Taki stan r/oozy 
t-w sć  nie inożi*. Jeżoli żydzi będą w ychow ywali swe 
dzieci w duchu religijnym i wierności dla Tronu, to z 
czasem  zatrą zło w iażonia i, być mozo, z czasem na 
sprawę tę w ytw n-zy s ię  inny pogląd*.

B jron Uinsburg, n&leżący do dfputary', odparł: 
tW tzysik io  narody R o sji uczestniczyły przecież 

w r e w o l u c j i .  Żydów jost wszystkiego w fio^yi 6  mi 
lionów. Są tnkże ^niedowiarki*. Żydzi mają ciężkie  
życie, aby zaś rzoc im: cLiądźcio dobrzy*, nałoży im 
pow iedzieć, żo za to ich położonio się  nolepszy*.

P. Stołypiu odrzekł joszcze: 
cZobowiązsń dać nie m ogę, ani na teraz, ani na 

przyszłość. W życiu swem nigdy jeszczo nie podpisy­
wałem  weksli i dopóki żyję, nie dam żadnych zobo­
wiązań*.

Przyjęcie ra*,on; z mowami trwało 10 minut.

„Nowa Rosya i wolność religijna1*.
- ) o o ( — ■

Słynny uczony i publicysta francuski, 
p. Anatol Leroy Beaulieu pomieszcza w „La 
Revue des deux m ondes“ z dn. 1 kwietnia 
artykuł p. t. L a  Rum ie nuuvelle et la liber- 
te re'ligieuse, z którego wyjąttej, dotyczące 
sprawy polskiej, specyalnie ,zaś (Jbelraszc*y- 
zny, udzielił w korekcie kierownikowi pa­
ryskiego informacyinego biura prasowego. 
Wyjątki to podajemy.

„Aby łatwiej przyłączyć ich (unitów) 
do schyzmy, adm inis trac ja  cesarska podjęła 
ną nowo projekt k ilkak ro tne  już propono­
wany przez zagorzałych nieprzyjaciół pola­
ków, ale dotychczas zawsze odrzucany, dzię­
ki mądrości politycznej ministrów. Propo­
nuje ona mianowicie oddz elenie od Króle­
stwa Polskiego powiatów gubernii lubelskiej 
i siedleckiej, zamieszkałych przez dawnych 
unitów. W  ten sposób ma nadzieję uchro­
nić tę cześć kraju od wpływów polskich i 
katolickich (w nocie wzmianka o kongresie 
prawosławnym, odbytym w Chełmie, w s ty ­
czniu 1910 r. Przyp. tł.).

Przejście masowe chłopów pochodzenia 
unickiego do katolicyzmu, do kościoła pol­
skiego, skończy się na tern, że zwrócą się 
oni przeciwko polakom i przeciwko ka t  lt- 
cyzmowi. Oddzielone od „Królestwa*, przy­
łączone do prowincji - północno-zachodnich 
Cesarstwa, te powiaty utworzą nową gulur-  
nię chełmską; będą ono podlegały prawom 
bardziej jeszcze ciyikim dla polaków i dla 
katolików, niż w Królestwie.

Ton projekt, sk erowany przeciwko Kró­

lestwu Kongresowemu z 1815 r. dotychczas 
dal takie rezultaty, jakie przewidział gene­
rał Skałou i j g<> pomocnicy. Polaków ty l­
ko rozjątrzył.,. Oburzenie między nimi jest 
powszechne W ich oczach to naruszenie 
Królestwa, dawnego W. Księstwa W arszaw­
skiego, jest ni mniej, ni więcej, ty Iko nowym 
podziałem Ich nieszczęsnej ojczyzny, arffpu- 
taoyą ponowną krwawiącego zaws.-p ciała 
Polski.

To, co blurokracya Detersburka przed­
stawia jako zwykła zmianę granic admini­
stracyjnych, jest dla tych części ToLsk' po­
gwałconym  wyraźaem traktatów wiedeń­
skich, uroczystego zobowiązania Rosyi w 
stosunku oo pniaków, które dało cesarzowi 
Aleksandrów* I ty tu! Króla Polskiego. W 
Warszawie, a zarówno w Krakowie, ibawia- 
ją się, i mose słusznie, że ten zamach na 
całość „Królestwa* może posłużyć Rosyi,ja­
ko precedens do innych jiodziałów na ko­
rzyść Niemiec. Pangermaniści nie ząpo- 
mnleli, że przed Jeoą  i Tylżą prusacy pa­
nowali w Warszawie. Polacy podkreślają, 
że między 700 — 800 tysiącami ludności 
nowej gubernii chełmskiej prawosławni s ta­
nowić będą jeszcze mniejszość; mówią oni, 

iże jeżeli się pragnie z „Królestwa" zrobić 
kraj jednolity pod wżględetn etnograficznym, 

fio należy do n o g o  znowu przyłączyć nie­
wątpliwie polskie powiały, takie np. jak  bia­
łostocki, który Napoleon dal Aleksandrowi I 
po pokoju tylżyckim.

Ze swej strony rosyanie utrzymują, ze 
nie można dać Polsce autonomii, jeżeli nie 
odbierze się jej wpływów nad .300— 400 ty ­
siącami rusinów gubernii lubelskiej i sie­
dleckiej. Alo wszakże byłoby nietrudno 
władzom administracyjnym zaptwmć prawa 
tych chłopów ruskich, a przy tern całe zacho­
wanie się rządu rosyjskiego w stosuuku do 
polaków dostatecznie wykazuje, że daleki on 
jest od udzielenia jak i  hkolwitk, choćby 
najmniej znacznych, praw autonomicznych.

Z przykrością musimy skonstatować, że 
rząd ce«arski nie umiał zużytkować (mettre 
a pro fit)  dla pozyskania polaków lojalizmu, 
jaki zamanifestowała ich większość podczas 
wojny Mandżurskiej i podczas okresu rewo­
lucyjnego. Po kilku miesiącach widocznego 
wahania się i względnej tolerancyi, rząd od­
rzucił n iezachwiane wszystkie zamiary ugo­
dy. Powrócił on do sposohów dawnych,
do ................  i bezowocnej (stSrilc) polity­
ki wynaradawiania, potępionej przez najbar­
dziej przewidujących swych urzędników, jak 
np. przez ks. Imeretyńskiego. Rząd zamyka 
obecnie szkoły polskie, na  ‘których powsta­
nie pozwolił podczas kryzysu, rozwiązuje
w szystko  T-Wf polskie, czas.iwo dozwolone
przez admin.stracyę, I to w tym  samym cza- 
s,e, kiedy pozwala, ażeby powstawały i wzra­
stały liczno stowarzyszenia niemieckie o ten -  
Jencyech pangermańskich; mając ciągle o- 
czy otwarte na rzekome niebezpieczeństwo 
polskie, wydaje się, że zamyka je świido 
mio na niebezpieczeństwo nlemiecKio.

Maiej wyrozumiały niźli Auslrya dla 
swyi h obywalell polaków rząd pragnie za­
chować dla uniwersytetu warszawskiego cha­
rakter wyłącznie rosyjski i w środku Pol- 
.ski stworzyć środowisko inttleklufelce pana— 
cudzoziemca {dn raaitre ćtranger). Na nic 
zdało się polakom to, że w 2-ch pierwszych 
Dam ach należeli do najbardziej saokojnych 
(sages) i skanujących władze (respcctiicnx) 
poddanych Cesarza. Rząd, zrozumiawszy, że 
musi się liczyć z nimi, naele odebrał im 
U, reprezentacyi w Łbie Państwowej. Dzi­
siaj, nawet oimawiając im udzielenia po­
czątku jakiejkolwiet autonomii lokalnej, ob­
staje przy tem, że odmawia polakom więk­
szości instytucyi liberalnych, jak ie  dał in ­
nym prowinrywm środkowym, a jeżeli mówi 
o tem, że da Polsce niektóre z tyob in tytu- 
ęyi, to zaprowadzi w nieb takie zmiany i ta­
kie ograniczenia, że w oczach polaków war 
tość ich znacznie i redukowana zostanie,

Jakżeż po tem wszystkiem dziwić się, 
że w Polsce powszechne panuje niezadowo­
lenie, powszechne rozczarowanie? Ziwcdy 
ostatnich dwóch lat zupełnie zmieni!v uspo- 
subienie ogólna, ponieważ zniszczyły wszyst­
kie nadzieje Polski. Stronnictwa umiarko­
wane cr.ują się bezsilne; ich kierownicy s tra ­
cili otui-hę; zachowanie się rządu cesarskie­
go na długo Ich' zdyskredytowało. Rozpo 
wszechnm się zdanie we wszystkich klasath 
społecznych, żo dla Polski i katolików ni­
czego spodziewać się nie można cd rządu

rosyjskiego.  Któż mo.że się cieszyć z tych 
zmian? Z pewnośrią nio przewidujący f a- 
tryoci r<> yisr.y ani pczsj iciele Rosji. Poli­
tyka uc sku w stosunku do polaków moic 
tylko pizynieść  zyski nieprzyjaciołom rządu, 
przeciwnikom potęgi Rosyi, rewolncyonistom 
wewnątrz kraju, am bic jom  niemieckim czy 
austryackim na zewnątrz. Rcwolucyoniśei 
nie omieszkają powtarzać polakom; „W szak 
warno tem mówiliśmy?*, a co s ę ty«z,y no- 
1 tyki niemieckiej, wiadoum, że nawet w Ro- 
syi wielu ? naszych przyja iót jest zdania, 
iż nieprzejednane zastosowanie się rządu ce­
sarskiego w stosunku do polaków zawdzię­
czać należy -pirsyi, a conajinnicj wpływowi 
Berlina na' Petersburg (w nocie cytuje autor 
artykuły M.-A. Leblondów, książkę R. Dmow­
skiego i broszurę Piltza, „która o tyle je s t  
ciekawa, że autor jej należy do ngodowrów- . 
P rzyp . tłum ).

I zapytuję się, w jaki sposób, bespośre­
dnio po m anifestacjach braU rstw a słowiań­
skiego w Petersburgu, w Pradze, w Warsza­
wie, w jaki sposób w chwilą kiedy lioeya 
stara  się ożywić usprawiedliwione swe wpły­
wy nad słowianami wsihodnimi, pozbywa 
się tak lekkomyślnie serc swych poddanych 
słowian nad Wisłą? Głośne demonstracje 
„nooslawizmii- , do których przyłączyło się 
tylu rosyan. należących do najrozmaitszych 
party i, "podkreśliły tylko bardziej je z.o*e w 
oczich innych narodów rozdzw ęk, jak i  Ut- 
nWjfe między polityką zc-wnętl/ną i w ew nę­
trzną wielkiego Cesarstwa. Zdarza się, że 
nawet wtedy, kiedy rządy i państwa sądzą, 
że służą swoim interesom, kierują niemi 
często przesądy lub namiętności. Po upo­
korzeniach wojennych, po niepokoju r e w o .  
lucyi, poczucie narodowe roscjikie szczęśli­
wie się przebudziło. Rosya odczuwa znowu 
potrztbę czuć się wielką i silną. Jako fran- 
enzi i jako euro ejczycy, moglibyśmy tylko 
się cieszyć z tego powodu, gdyb„ ten pa- 
tryotyzm rosyjf-k' zbyt często nie ‘■Występo­
wał pod postacią wązkiego i yoguębiającego 
nacyonalizmu moskiewskiego i pcawosławr- 
nego.

Państwo rosyjskie jest zbyt obszerno, 
zawiera zbyt wiele różnolitych narodów, zbyt 
v»ie!e rozmaitych wyz ań. aby bezkarnie 
mogła w n itra  tryumfować dewiza: R jsya 
dla rosyan, co dla stronnictwa rzekomo na­
rodowego ma znsc*yć: Rosya dla rosyan 
prawosławnych. Ponad Rosyą jest Cesarstwo 
rosyjskie; taka dewiza niema w sobie nic 
imperyalistycznego.

Stosowana do wszystkich „ukrain" 
(a toutes les 9U kraines“) granicznych, do 
wszystkich narodów i do wszystkich rtligii 
Rosyi azyatyckiej, podobna formuła, podo­
bna polityk a, zamiast wzmacniać Cesarstwo, 
jednocząc je, naraziłaby je raczej na osłabie­
nie przez stworzenie niechęci, pizygotowa- 
łaby je  do zwyrodnienia. Nie wolno zapo­
minać, że od Finlandyi aż do Polski i Kau­
kazu, dawna Rosya prawosławna otoczona 
jest szerokim pesem różnobarwnym narodo­
wości pochodzenia jej obcpgo, rozmaitych 
wyznań, które może przywiązać do siebie 
jedynie irzez sprawiecliwcść i toleramyę. 
W sdosunku do Finlandyi. tak  samo, jak w 
stosunku do Polaki, Rosya ruzporządza riłą; 
może wszystko nakazić, a może nawet 
wszystko wykonać; ale zbyt wiele przykła­
dów dowodzi, że siła nie wystarcza do 
wszystkiego; siła może zbudować państwa, 
ale, prędzej czy póżaiej, okazuje się niedo­
statecznie silną, aby zabezpieczać jeb istnie-, 
nie i ich trwałość. Do klamr żelaznych, 
do więzów materyalnych, muszą się przyłą­
czyć w ięw  morał uf, prawdą jest, mimo że 
binalną, ale duszną, iż po zwycięstwie bro­
nią powinno zawsze nastąpić zwycięstwo 
dusz; a ostatniego nie można zastąpić ani 
stanem oblężenia, ani uci-kiem. prawnym. 
Im bardziej* obszerne, im bardziej różnolite 
eo do swego składu jes t  państwo, im więcej 
zawiera ras i narodów rozmaitych, tembar- 
dziej przywiązanie tych .narodów jes t  dla 
niego jedynym  środkiem dla stwor-enia 
swej jedności i dla uchronienia jej od re­
wolucji wowuętrznych i wojen zewnętrz­
nych." T Stołypln zaś powiedział kiedyś 
piękne zdanie: „W Rosyi silą nie powinna
nigdy iść przed prawem - . Wychodząc z tej 
szlachetnej zasady, szanując prawa każdego, 
a przedewszystkiem prawa sumienia, rząd 
cesarski zdoła wzmocnić ogromno państwo 
i najlepiej zapewnić jego losy przeciwko

7)
ADAM hr. RZEWUSKI.

Jem Żartom Mi 
- Barak...

(S zk ic e  u r a  nsko* k o n tra k tó w ) .
Gwar poczekalni nie dochodzi wszakże 

io  centralnego punktu  biura, do gabinetu 
„pańskiego- , gdzie hr. Dersławski odbywa 
głębokie narady z głównym pełnomocni­
kiem panem Dubeltem. Tylko od czasu do 
czasu na tle poważnych obić „a 1’americaine*, 
tego schroniska głębokich kom binacji  kon­
traktowych, zjawia się sylwetka Fetora; 
wszelkie bowiem usiłowania basokarnowskie- 
go premiera, a nawet samego hrabiego, aby 
przekonać natrę tne żydzisko, że powinien 
cierpliwie czekać, aż go zawołają, nie odno­
szą pożądanego skutku i uparty jak  kozłeł 
faktor co chwila wpakowuje Błę do gabine­
tu, z zajadłością tłumacząc, co to za świetny 
intert s wypuszczenie Borszczówki w dzier­
żawę z g w aranc ją  SHomona Abramowi­
cza, zapewniające beiprocentowy wpływ 
do bosokarzowskiej kasy czterdziestu tyt,ięcy 
rubli.

W  gabinecie więc panuje pozorna 
walka między panem Dubeltem i Nuchlmem, 
w której najobojętniejszy może udział przyj­
muje Dersławski, człowiek jeszcze nie stary, 
smukły wskutek sportowej tresury, o orlim 
p ofilu, zdubnym bródką a la Henryk IV... 
\V każdym jogo ruchu, w ka»dein słowie, a 
może i w myśli każdej bije ta sama nieska­
zitelna krew błękitna, która w zamarłych

epakaoh historycznych pchała jego senator­
skich przodków do poświęcenia się dla kraju
i czynów bohaterskich, a dzisiaj, wyczerpana 
nieco, potrzebuje, w minimalnej bodaj dozie, 
domieszki silnej i zdrowej krwi „zwyczaj • 
Uej- , purpurową s trugą  w żyłach Indu pły­
nącej.

Rozmowę z Dubeltem oprócz Fetora 
przerywają inne sprawy.

Oto w gabinecie zapanowuje chwilowo 
cudzoziemszczyzna...

Oderwane francuskie frazesy w pro- 
wansalakim akcencie nieprzerwanym s tru ­
mieniem kemiwojażerekiej elokwencyi wy- 
p iy w a jąw g ląb  mieszkania przez wpółot war­
te drzwi sanctuarium hrabiowskiego...

Słychać:—
„L’anne3 1875 etait une ancće bien 

lourdd pour les „bordea«x‘“, mon Prince. 
„Le „Haut Brion" que possede en ce mo­
ment dans ses caves le comte J\Votocki^est 
completement tourrć". „Mon Prince dćdre  
du „Haut Brion", mais, mon Princo, je paur- 
rais y o u s  citer la phrase historique 0 5  Mon- 
słeur le Gonue Miłosz quil a daignć me 
dire aux contrats derniers: monsieur Henri, 
le „Hiut-Brion" se meurt, le , Haut Brion“ 
est morl! eh bien! j’aifirme prouver le con- 
traire, mais seulement en s ’adressant a notre 
maison „Pollison fils Ghoulgan fieres et Co.-

A potem wchodzi Walkowski, przedo­
stawszy się przedtem przez ręce imć pana 
Fatrowłcza, który napróżno mu * doradzał 
wyłożenie treści interesu panu Dubeltowi.

— Ach to pan?!..—zwróci! się do niego 
hrabia i twarz Dersławskicgo przud chwilą 
w cza J e  rozmowy z przedstawicielem domu 
handlowego „Pollissou fils- ;nieco ożywiona, 
znowu zasnuła się powłoką znurzenła i tej 
strasznej nudy wiekami zmęczonej krwi, na 
którą nigdy i nigdzie ratunku niestety niema.

W  tej chwili głowa F e b  ra z n o w u  r-ię 
we drzwiach zjawiła.

Dersławski brwi zmarszczył i po fran­
cusku poprosił pełnomocnika o pohamuwa-

nie żyda, który „vraime.it trop" sobie po­
zwalał.

— Niechaj Nuchim poczeka; jak bę­
dziecie potrzebni, to się was zawoła...—by­
najmniej nie greźnie, tonem jak  gdyby prze­
praszającym wyksztusił Dubelt.

— Ja  tylko chciał powiedzieć ostatnie 
raspoi łażenie Salomona Abramowicza do 
Borszczówki, ce loychodyt’ ciłlcim nowaja  
kombinacya, ja k  rańsze, a ja k  czerez to tak  
szo toho ne m ożna , n u  to ja  szal., j a  mol- 
czu l. ja  zoivswi nepotrw nyjl.. — marmoiał 
obrażony fakior wychodząc

— No, i cóż pan na to, panie Feiicya- 
nie?..—znpyiał hrabia Dubelta, wysłuchawszy 
propozycję WiJkowskiego. — Czy takie po-, 
więicszenie p lan tac ji  nie doprowadzi czasem 
do zbyt wielkiego wycieńczenia ziemi?..

— Nie sądzę, panie hrabio. Zwłaszcza, 
jeżeli zębowfążemy kontraktem  pana Wal- 
kowskiego do należytego umierzwiania ziemi...

Tu imć pan Dubelt rozpoczął wykład 
nader zawiłej teoryi nawozowej...

—  I m uurąln i.j  j eże l i  o t r z y m a m y  n ie  
jeden, lecz o d w a  Tubie w ięcej  c e n y  dzier­
żaw nej za  d z ie s ię c in ę

Hrabia przypomniał sobie, żo to samo 
słyszał chez le 'p e tit prince  Rudolf Fildmg- 
raetz na Manewrach od głównego jego re- 
(jiiseiir'a, bardzo nerwowego 8gronoma z 
„grand duebe de Posen"; że tego samego 
zaaoia był jeęo przyjaciel markiz de Ser- 
vigai et ce \ieux  bcau de Polyrae, który, 
jako prezes „du cerele des caivytters* m u­
siał być przecie w takich sprawach nader 
k om peten tnym ..

Pomyślawszy więc- nieco więcej dla 
„powagi- niż z istotnej potrzeoy, »godził się 
wreszcie mówiąc:

— Ano, dawaj pan o cwa ruble więcej 
i zabieraj Borszc/.ówkę.

Walkowski przyb a ł ł  i ze slowurii':
— N ecbdj łirifbia wysłuchać zeclire... 

wyłuszczył szczerz i całą grozę sw rg i  poło­
ż e n i ,  ttómacząc, że Kac więcej nad rubla

dcc nie zechce, wobec czego to nowe żąda­
nie uniemożliwi całą tranzaKcyę.

Hrabią słuchał i coraz bardziej się nu 
dził, a gdy rzec*; doszła do ceny, pomyślał 
sobie:—sprytna kanalia!—i przeiwał sucho...

— Właściwie nie mogę zr zumieć, co 
mnie może obchodzić Kac w danym w y­
padku?... Nie z Kacem zawieramy umowę, 
lecz z panem i jeżeli pan na warunki się 
nasze nie zgadza, w takim razie nie mamy 
chyba o czem mówić.

— W takim razie to ostateczna moja 
zguba... zaczął Walkowski

Lecz w tem, jak  nagłe zjawisko, uka­
zała się we drzwiach g łowa Fetora, który 
tonera prosząco-stanowczym zawołał:

— Panie Walkowski, pana proszą na 
małą chwilkę...

A gdy dzierżawca znąlaH się w pocze­
kalni, Nuchim narzucił się na n ego z ne- 
miętną gwałtownością, móftiąo:

— Szo pan robyt', szo pan w Ładuje. 
naszczo  pan o kombinacyi z Salomon Abra­
mowiczem s p i w a j e Ja  nieszczęśliwy czło­
wiek wszystko pode drzwi wislucnal... Boże 
mojl... J ik b y  Salomon Abramowicz o t tm  
iię  dowiedział, to on cały ir.teres zerznle, 
bo on nie chce szoby graf o takie delikatne 
m aterye był nauczony!

— Odczepcie się od*>ranie, róbcie, co 
chcecie, ostatnie portki zdzieiajcP... J a  już 
więcej mówić o tera nie chcę!... gorączko­
wał się Walkowski.

Ale Nuchim doszedł już do równowagi. 
Już me groził, już tłómaczył i wykładał, n a ­
mawiał i wyjaśniał.

— Go to jest? .. Po co znowu takie 
pasku lne 1 hpz nijakiego sensu słuwa? Ja  
wielmożnemu penu co mn^go powiem... Ja  
powiem, c> jak pan mi cła lo°u kurtażu, <2 
ja  zaras pojadę do kantoru Salomon Abra­
mowicza i ia n niego wiriątrnę caląg >, jak 

j e s t  nóllora lenrbowancia... Ubici mene Wilt: 
szo ja  ce zrobili!

— Idź do stu dyabłów, burkr.ął zupeł­
nie zgnębiony \Valku«ski.

— A  żinka  wasza to szo?... kiwał gło­
wą z politowaniain Fetor. Ajajaj!... W y szcze 
czołowilt molodyj, uczonyj, czcstnyjf kto 
znajc, co jeszcze pana w życiu czeka... Na  
szczo za ra z  do czorta siaty?... TT'?/ podii- 
majteA A ie n d n y j p la też  grafa za dwanaście 
lat, to jak nic sto dw adźciat' tysiacz budc, 
a m ij ku r ta ż  to tilk i s z is t '... Ja  już blanki 
wekslowe mam wypisane, pan podpisze 
i u pana Futrowicza ostawi, a jak  ja  interes 
u Kaca zrobię, to weksle moje... A pla też  
po nich  to dopiero po zdaniu buraków, aż 
w nojabri... Nu-co? J a  witrom  do Kaca 
polecę, a wielmożny pan niechaj tymczasem 
tego poltinnilta  u grafa i pana Dubelta 
wyprosi.

Walkowski już  się nie wahsł. Ogar­
nęła go tępa rozpacz i jakieś głuche znu­
żenie... Nie rozumował, nie tbliczuł, rzekł 
tylko krótko:

— Dawaj!
— Nu, ot tak to dobrzt!... pochwalił 

Fetor. WekfJe moje proszę przeczytać, srolc 
w nich, jak się n a leży .  A teraz niechaj wiel­
możny paę da mnie leszcze sto kaihow anciw  
na  drobne rozchody i za to, co ja będę przed 
Kacem milczał i nie powiem, że pan grafu 
wigadoł, co to on, Kac, bite  Borszczówkę.

— Zwaryowabś żydzie!... J a  na całym 
m ajątku mam tylko sto rubli.

— To nie szkrdzi, za wielmożnego pena 
pan Potraw cz zapłaci...

— A to z jakiej racy i? .. zdziwił F u ­
tro w c z ..

— Nu, nu!... decydująco powtórzył fak- 
ktor. Fan jeszcze drugie sto rubli da panu 
W alkow »kt.. Bo je wiem, co sam Aron 
Łizarewicz chce prosić pana Kanlszewskl, 
żeby on przeprowadził pan WalKowsli do 
Olihipe, czy na hzato na n ż in . . Nu 'pneo 
pan na mnie tak patrzy?... W in  chce sohm 
z nim 'pogadać, w in  jego może inspmkb roni 
plantiu-yl w swoje fabryk; w Kr/ywych Szn- 
szłykacli zrobi!...

(D. c. u )
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wszystkim niebezpieczeństwom wewnętrz­
nym i przeciwko wszelkim pogróżkom z ze 
wnątrz.

Anatol Leroy-Beaidieu
Członek Instytutu Francuskiego.

Austroslawizm i stosunki 
rosyjsko-serbskie.

— o —

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
pruf. Pogodin artykuł w „Birż Wied." z któ­
rego przytaczamy ważniejsze wyjątki. P i­
sze on:

„Pod wpływem goryczy, jaka się na­
gromadziła w sercach polskich, gdy nadzieje 
pokładane w reprezentacyi narodowej co do 
przyczynienia się jej do polepszenia doli 
polskiej rozbiły się o wciąż wzrastający na- 
cyonalizm rządowej większości parlamentar­
nej, stary austroslawizm czeski odrodził się 
w nowej formie. Podówczas gdy w r. 1848 
polacy właśnie, którzy wówczas jeszcze nie 
zaprzestali walki o niepodległość, byli zaw­
ziętymi wrogami ustroju austryackiego, a 
czesi proklamowali dogmat, że Austrya jest 
konieczna dla słowiańszczyzny, teraz widzimy 
wręcz przeciwny objaw. Polacy w Auatryi 
uzyskali możność rozwoju swego bytu naro­
dowego, a czesi przekonali się, że niezbędna 
jest silna Rosya słowiańska, by oni mogli 
mieć znośną egzystencyę w Austryi. Wobec 
tego natura 'nem  jest, że na czele austrosla 
wizmu współczesnego stanęli polacy.

Prawda, że niedawno jeszcze z powodu 
przybycia ekskursyi studenckiej do Warsza 
wy w jednej z poezyi politycznych wskaza­
no, że polacy czują pogardę dla takich, jak 
„Ateksiejewowie*, lecz nie żywią nienawiści 
do narodu rosyjskiego i witają serdecznie 
młodzież rosyjską, która przyjechała (o dzi­
wo!) bez wszelkiej myśli wyodrębnienia cze­
gokolwiek". (Aluzja do Cnełmszczyzoy). 
Jednan ie  ciągłe ciosy, jakio się sypią na 
bezbronną polską głowę pod postacią wszel­
kich „projektów prawa" 1 'ciągłych szpile­
czek „Ni>vr. W rem .' i „Rossiji" wytwarzają 
sy tuację  tego rodzaju; że chce się od niej 
uc ie ',  gdzie oczy poniosą.

Charakterystycztem  jes t  jednak, że 
przy tern wszystkiem współczesny austrosla 
wizm polski zaznacza się najjaskrawiej, by­
najmniej nie w Warszawie lub w Poznaniu, 
lecz w Kranówie, gdzie go propaguje kon­
serwatywny, klerykalny i niezdolny do 
wzniesienia się ponad oia^ny nacjonalizm 
„Świat Słowiański ’.

Oprócz polaków austroslawicm repre­
zentują obecnie niektóte chorwackie ki - 
runkl polityczi e, z tych samych przyczyn, 
co w r. 1848, i. j. że muszą tię  trzymać 
Wiednia, by ich nie zgniótł szowinizm ma­
dziarski.

Następnie p. Pogodin wykazuje, że 
„Świat Słowiański" propaenje idcq iż sio 
wiaószczyzrm obejdzie *ię bez Rosyi i zjed 
noczy się dokoła Austryi. Tern łatwiej na 
stąpi to, że R osja  stacza się coraz niżei, co 
zauważą wreszcie nawet i bulgarzy i uzna 
ją ,  że lepiej je s t  przyłączyć się do słowian 
szczyzny zachodniej, niż runąć w przepaść 
wraz z Rosyą.

Polemizując z tym poglądem, prof. Po 
godin pisze:

„Świat Słowiański" przeoczył tylko 
jedną bagatelną okoliczn tć, a mianow cie 
że z upadkiem słowiańszczyzny rosyjskie 
nie utrzyma się również i słowiańszczyzna 
zachodnia, gdyż wzięta w całości nawet ze 
słowiańszczyzną południową stanowić będzie 
ą u a n tm  negligeable dla zwycięskiego ger 
manizmu.

W dalszym ciągu arlykułu prof. Pogo 
din twierdzi, że austroslawizm jest niczem 
innem, jak  tylko upakarzająey m m naniem  nac 
sobą panowania niemieckiego i równa się 
kapitu lacji  słowiańszczyzny.

„Czy uda się austryackim wrogom Ro 
syi, zapytuje p. Pogódln, pTzekonać słowian 
szrzyznę. że rej dla nich jest w Austryi 
że słowianom nie będzie ntgdy dobrze w 
Rosyi.

Na zapytanie to odpowiada on bardzo 
optymistycznie i pisze:

„Sądzę, że temu nie wierzą nawet po 
lacy, mieszkający w Roryi. Noc d e n n a  nas 
otacza, lecz otacza nas wszystkich i wszyscy 
marzymy jednakowo o świcie. Gdy zaś 
wzejdzie nad Rosyą słońce prawa i wolnoś 
ci, to czyż słońce to nie oświeci w jedna 
kowej mierze i Polskę, i Małorosyę, i wszyst 
kie dzielnice? Sytuacya polaków w Rosy 
odróżnia się tern właśnie od losu słowian 
szczyzny w Austryi, że my tutaj żyjemy 
wszyscy w jednakowych warunkach (a pra­
w a wyjątkowe? red.), a tam są uprzywile­
jowani niemcy i heloci-słowianie i niech nie 
łudzą 6ię w Galicyi, że wśród tych helotów 
polacy będą wiecznie korzysu,li z przywi 
lejów.

Będzie to trwało dopóty , dopóki istnie 
je straszna dla niemców Rosya. Ze też te­
go nie rozumieją w Krakowie?

Niechaj tylko runie Rosya, to polacy 
najpierwsi doświadczą, czem jes t  ten osła­
wiony austroslawizm. Przebrzmią te niena­
wistne kwestye, dzielące nas, i uczynimy 
wszystko, co tylko jest w naszej mocy, by 
przebrzmiały prędzej, a potem nasze wolne 
życie da wolność i wszystkim".

„Ostatnie wypadki wykazują, że sło­
wiańszczyzna południowa nie je.it tak skora 
do wpadnięcia w niepewne objęcia Habs­
burgów*.

Prof. Pogodin konstatuje, że w Bułga- 
ryi, Serbii powaga Rosyi podniosła się do 
niebywałego poziomu. Trój przymierzu po 
stawiono tamę na Bałkanach i zagorzały 
pangermanizm być może w skutek  tego nie 
dostanie się do Salonik. Wszystko to, zda­
niem prof. Pogodioa, stwierdza, że słowiań­
szczyzna nie może się obejść bez Rosyi.

„Pierwszy bowiem rac jonalny  krok dy- 
plomacyi rosyjskiej w polityce słowiańskiej 
okazał t ię  natychmiast dobroczynnym w 
skutkach dla słowiańszczyzh,y i, usunął takie 
Drzeszkody, które zdawały się nie do prze 
zwyciężenia.

Dwa lata temu Serb ow ie  z bnłgarami 
omal się nie pobili, a teraz wprost niema 
końca zjazdom słowiańskim i toastom. Wy­
n ik ło  to wskutek tego, że Rosya nie p otrze­
buje rządzić słowiańszczyzną, lecz konicoz- 
nem jest dla niej, by słow.ańszczy zna istn ia­
ła i była silna.

^Rosyjski egoizm państwowy wymaga

rozwoju i pomyślności słowiańszczyzny po­
łudniowej i zacbodnitij (?!) jest on natural­
nym sprzymierzeńcem słowian.

„Austrya zaś jest jedynie chwilowym 
wymuszonym sprzymierzeńcem, kióry go 

tów jest bezzwłocznie, gdy nie będzie już 
potrzebował słowian, zamienić się w nieu­
błaganego wroga.

Na zakończenie prof. Pogodin pisze: 
„Prowadząc rozumną politykę na po- 

łu in iu  Europy, Rosya kontynuje politykę 
na Zachodzie, która ją osłabia. Jak  można, 
popierając serbów i bułgarów, rozdrażniać i 
doprowadzać do szalonego gniewu polaków, 
wywoływać zdziwienie i oburzenie czechów?
I na co t:.? Czy dla tego, by Puryszkiew icz 
był zadowolony, czy też na to, by nac jona­
liści wyrazili zadowolenie „zjednoczonemu 
gabinetowi". Jakie zadania państwowe u 
rzeczywistniane są przez tę kapryśną, bez­
sensowną i ślepą nagankę".

Memoryał w sp im e  szkolnej.
Z powodu podanej w „^zien. Kijowsk." 

wiadomości „Rieczy", że p. Dmowski przy­
słał rosyjskim członkom komisyi pojednaw­
czej memoryał w sprawie szkolnej „Gaze­
ta Warszawska" podaje wyjaśnienie nastę­
pujące.

„Istotnie, rosyjscy członkowie komisyi 
otrzymali memoryał o kwesiyi szkolnej w 
Królestwie Polskiem, k tó iy  im został prze­
słany ze strony polskich członków komisyi, 
jako wstęp do dyskusyi nad tą doniosłą 
sprawą. Celem tezo memoryatu jest nada 
nie właściwego kierunku dyskusji ,  która 
nie powinna się obracać jedynie nkiło oder­
wanych zasad, ale winna wziąć za punkt 
wyjścia obecny stan  rzeczy w naszym kra­
ju: położenie sprawy oświaty polskiej i poli­
tykę rządu w dob'e obecnej. Idzie o to, że 
ludzie, mający służyć jednej pprawie sio 
wiańskiej po stronie poLkiej i rosyjskiej, 
winni nietylko być w zgodzie co do zasad­
niczego poglądu na sprawę, ale także co do 
praktycznego jej traktowania w realnych 
warunkach chwili obecnej.

Dlatego to pomieniony menu ryuł przed­
stawia w zarysie s tan  szkolnictwa w zakre­
sie jego ogólnej organizacji (władze szk< lne 
w Królestwie i ich stosunek do społeczeń­
stwa!, następnie w szkole niższej, średniej 
i wyższej, wreszcie politykę ministerstwa 
oświaty i władz szkolnych kraju, któr-j cele 
przedstawiają się jasno na tle kroków, prz d- 
sięwz ętych przez nie w ostatnich paru la­
tach. Uzupełnia rzecz memoryał dodatkowy
0 pilityce rządu względem polskich stówa 
rzyszeń oświaty.

Memoryał nie zawiera żadnych wnio­
sków programowych, autorom jego bowiem 
idzie o to, ażeby rosyjscy c/łonkowie kuini 
syi przede wszystkiem r.ozpatrzyli s ę  dokła­
dnie w położeniu obeeuem i, o ile to jest 
możliwe, sami spróbowali takie wnioski wy­
prowadzić.

Program  zasadniczy w tej spraw ’e jest 
jasny i prosty: szkoła polska na wszystkich 
stopniach, pozostająca pod kierownictwem 
polaków. To jest program całego społeczeń­
stwa polskiego bez różnicy stronnictw.*. J e ­
żeli wszakże Idzie o postawienie programu, 
liczącego się z dzisiejszym stanem rzeczy 
w państwie i ze stanowiskiem rządu, to bo­
daj niemożliwą jes t  rzeczą wskazać wryjście 
z dzisiejszego położenia, które stało się 
wprost nieznoś >e i w najwyższym stopniu 
zabójcze dla rozwoju oświaty w naszym 
kraju.

Dyskusya w Lomisyi, która prawdopo­
dobnie zbierze się niezadługo, wykaże, o ile 
między jej członkami polskimi i rosyjskimi 
panuje wspóln ść poglądów, zarówno co do 
programu zasadniczego, jak co do postępo­
wania praktycznego w dobie obeerej, mają 
cego ratować zniszczone w znacznej części, 
a w resztkach swych zagrożone czieło oświa­
ty w Polsce*.

„0 twórczości 
=  Szopena".

Odczyt, wygłoszony przez p. W ac. Tud. Dobrzyńskiego  
aa obchodzie Szoj dnW skuu da. I5 n .a r 'a  l o lu r .
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III.

(Dokończenie)

Weźmy pierwszą lepszą kompozycję 
Szopena, bądź obszerną sonatę lub polonez, 
bądź miniaturowe preludyum i postarajmy 
się zbadać istotę odebranego przez nas ped 
jej wpływem wrażenia. Otóż przedewszyst- 
kiem obudzi się w nas świadomość, że dzie 
je s ę coś, coś bytującego poza muzyką, że 
z mroków niebytu wyłania się jakiś dramat, 
porywający potęgą ścierających się w nim 
namiętności, wzruszający głębią i ogromem 
skupionego w n m  uczucia: odczujiuiy wie­
czną obecność jakiejś wyzwolonej myśli, 
która w niestrudzonym swym locie zda się 
obejmować, popychać, skierowywać w tę 
lub inną stronę wezbrany żywioł dźwięków. 
Kompozycye Seofena są tak dalece drama­
tyczne, tak pełne akcyi, że gdyby muzyka 
nie była czynnikiem par excel!ence rozlew­
nym i niepochwytnym, wchłaniającym tak 
wielką ilość najr. zmaitszej t r  ści słownej, 
gdyby posiadała zdolność ściślejszego wyra­
żania nie tylko uczucia, ale i m yśli kompo­
zytora, kompozycjom tym możoaby wróżyć 
świetną przyszłość czysto literacką, w ta im 
sensie, w jakim  cp. literackie dramaty 
Szekspira doczekały się całego szeregu prze­
kładów na muzykę.

Jednak  Szopen i.ie poprzestaje na na­
szkicowaniu ogólnych konturów dramatu
1 na umieszczeniu ich w jakiem ś międzypla- 
netarnem  pustkowiu (co daje się, np. zau­
ważyć w ostatnich tworach B ethovena). 
Dram at Szopenowski rozwija się w św iece  
barw i promieni, kształtów i linii. W jaki 
sposób wywołuje Szopen złudzenia efektów 
barwnych i plastycznych za pomocą jedynie 
muzyki, to jest tajemni ą jego twór­
czości.

Bezpłodnem i nieracyonalnem byłoby 
doszukiwanie się jakichś realnych związ­
ków pokrawieństwa pomiędzy tym lub owym 
zwrotem harmonii Szopena i rysunkiem jego

rnelodyi a pewnym określonym kolorem, 
ruchem  czy kształtem wzoru rzeczywiście 
istniejącego. Nieracyonalnem w równej mie­
rze, j a k  i wszelkie wogóie próby udowodnie­
nia, że tonaeyi, dajmy na to, g —dur odpo­
wiada koniecznie k lor czerwony, c— dur— 
biały, as—dur—fioletowy, — że szereg idą 
cych w górę sekwencji ma koniecznie wyo­
brażać ruch naprzód i t. d. Są to próby 
ludzi, którzy najdelikatniejszą abs trakc ję  
chcieliby ubrać w formę niemal dotykalną. 
Idzie n:e o to. Barwny i plastyczny pier­
wiastek w utworach Szopena ujawnia się 
w sposób całkiem inny, nie mający nic, lub 
prawie nic, wspólnego ze zjawiskami świata 
realnego.

Fodniecona kom pozycją Szopenowską 
wyobraźnia słuchacza poczyna snuć szereg 
obrazów całkiem niemateryalnych, ale ja­
śni- iących jakąś aureolą mistycznych bla­
sków i śwlaleł, w których pławią się i nu­
rzają całe korowody nadziemskich, eterycz­
nych istot. Słuchając jedoą i tę samą 
rz cz Szopena kilaa razy z rzędu, m ożm 
uDgać działaniu coraz to innych wjływów, 
można tworzyć c raz to inne wizye poetyc­
kie, ale nie stworzyć żadnej—nie sposób. 
Kto shichsjąc Szopena reaguje nad jedynie 
za pomocą zmysłu słuchowego, kto poprze­
staje na ręzkoszowaniu się wyłącznie jego 
p:ęknem muzycznem, ten słuchać Szopena 
nie umie. Z.nysł słuchowy nie je s t  w  tym 
wypadku celem, jeno ś rodkom , d?ogą pro­
wadzącą do naszej wyobraźni, która prze­
twarza wrażenie ściśle słuchowe na coś nie­
zmiernie głębszego, odkrywa właśnie tę łącz­
ność zagadkową pomiędzy barwą, plastyką 
a dźwiękiem,—i przez to daje nam  najwyż­
sze zadowolenie estetyczne.

O tern, dlaczego utwory Szopena, po­
mimo całą ich dramatyczność, nie doczekały 
s ę dotychczas odbitki literackiej, była mo­
wa wyżej. Ale zwróćmy teraz uwagę na 
ilość powstałych pod wpływem Szopena 
dzieł sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej. Przy­
pomnijmy sobie ów s ereg ogólnie zhanych 
obrazów i płaskorzeźb Kwiatkowskiego, De- 
laeroVa, Ciódngera, Krzeszą, Siemiradz 
kiego, Ballestrieri, Beardsleya i wielu ir.- 
nych, zawierających symbole muzycznych 
nast ojów Szopena lub też wyobrażających 
samego mistrza, jako jakąś fantastyczną, 
niez emską postać... Czy nie są one najle­
pszym dowodem, iż barwno-plastyczny pier­
wiastek w muzyce Szopena istnieje, a istoie- 
jąc, pobudza w tym kierunku twórczość 
na tu r  bardziej wrażliwych i wysubtelnio- 
nych.

Nie każdy, kto potrafi ocenić muzy­
czne piękno kompozycyi Szopena, tem sa 
mem nabywa prawo do miana znawcy jego 
twórczości. Pierwiastek muzyczny odgrywa 
w niej wprawdzie rolę olbrzymią, dominu­
jącą, ale, ja a  to już zaznaczyłem, dźwięk 
sam przez się nigdy nie był dla Szcpena 
celem, albowiem idzie mu zawsze i przeae- 
wszystkieai o t. zw. „nastrój ; a nastrój 
jes t  czemś, co stoi ponad tym lub owym 
środkiem wyrazu (chociaż wywołują go 
prawie zawsze słowo, barwa czy dźwięk); 
nastrój to taki stan, w którym przetwarzają 
s ę i stapiają całe kategorye wrażeń ze 
świata zewnętrznego. Muzyczna pierwia­
stek w t wórczości Szopena je s t  tą podstawą, 
tym fundamentem, na którym wznoszą się 
bajecznie piękne gm achy nastrojowości. Kto 
po stopniach muzycznych zdołał wejść do 
wnętrza tych gmachów, kto oczami swej du 
szy ujrzał zaludniające je widma, poczyna­
jąc od najokropniejszych, wijących się w 
skurczu boleści upiorów, a kończąc na roz­
jaśnionych anielskim uśmiechem nadziem- 
skich^istotach, kto dał się unieść wyżynnym 
lotom natchnienia artysty , i wraz z nim 
oibyl wędrówkę poprzez krainy skłębionych 
t/ena ości, zagadkowych półcieni i olśniewa­
jących blasków, — ten dopiero rzec śmiało 
może: zrozumiałem i odczułem Szopera.

Z a m ie ć  ś n ie ż n a .

W  D d n ej Austryi, w Czechach i na Morawach 
spadły ogromne śn iegi. W iedeń  naw iedziła form., aa 
katastrofa śnieżna. W  ciągu jednei nocy śn ieg  spadł 
w t ik  olbrzymich masach, iż musiano przerwań w ca­
lem  prawie m ieście kom unikację kołową. Rnch pie­
szych niezw ykle utrudniony. Z powodu zniszczonych 
sygnałów autom atycznych i zerwania połączeń telefo  
n'cznycb po iągi m usiały zatrzymywać się  przed W ie­
dniem i wieżdż-.ly nr stacyę przy pcmocy sygnałów  
ręcznych. Śnieżyca pociągnęła za sobą szereg ofiar 
w łodziach. Między inneini poniósł śm ierć przez za­
marznięcie restaurator Hubner, powracający wózkiem  
ao Grosswidłerdorfo. Zaskoczony w drodze przez za­
mieć śnieżna, zszedł z wozu, zamierzając szukać pomo­
cy w polhżu . Pozostawiony z  wózkiem parobek czekał 
na powrót Hubnera trzy godziny, nie mogąc jednak 
doc ekać się  jego powrotu, odjechał do W iednia, gdzie 
zawiadom ił w ładze o zn knięciu Hiibnera. Przedsię­
wzięto dochodzenia stw ierdziły, iż Hiibner poniósł 
śm ieić  przez zam&rzn ęcie  w oddaleniu kilkunastu kro­
ków cd ju ojsca zatrzymania się  w drodze.

W okolicznych górach spadły również bardzo 
obfito śn iegi. Obawiają się , że gdy nastaai odwilż, 
powstaną w ylew y. W e czwartek, podczas najsilniejszej 
śu iiży cy , w idziano błyskawice.

„Votum separatum",

Nacyonal ści i prawi członkowie ko­
misyi samorządowej zgłosili następujące vo- 
tum  separatum'.

„Na posiedzeniu dn. 11 m arca koraisya 
Dumy Państwowej ogromną większością gło­
sów uznała konieczność radnych ziemskich 
w kuryach narodowych. Niepodobna nie 
powitać radośnie tej uchwały. W tb  cnej 
syluacyi t y k o  podział narodowość1 i przy­
znanie im zupełnie (kreślonych praw do 
ud-.iału w życiu ziemskiem może uspokoić 
lub ucis/yć waśń narodową, klóra za­
ostrzyła się bardzo w ciągu lat ostatnich. 
Staranne usunięcio tego wszystkiego, co 
inoże wzbudzać nienawiść i waśń pomię­
dzy narodowościami, jes t  niewątpliwie aktem 
rozumnym z politycznego p u .k tu  widzenia. 
Dlatego’ zniesienie wspólnych wyborów, któ­
re Fą najpudatniejszym gruntem  dla rozwoju 
mikrobów nienawiści i waśni, dla wzajem­
nych oskarżań, obraz, niesprawiedliwości 
i obelg, będzie odpowiednio oceniony przez 
wszystkmh ludri, obeznanych z syluacyą 
w gub. Zachodnich. Ku wielkiemu naszemu 
smutkowi w dalszych swoich uchw abch 
k misya nio utrzymała się na tej rucyonal-

uej drodze. Na wniosek Iskrickiego, komi­
s ja  uznała sa możliwa wybory wspólne 
w tym wypadku, jeśli zgromadzenia wybor­
cze -/. g łosów postanowią, że wybory mają 
się odbywać wspólnie.

Głęboko jesteśmy przekonani, i e  wnio­
sek ten wypłynął z nailepszych zamiarów. 
Rozumiemy, że autor jego i większrść ko­
misyi chcieli dać możność usunięcia prze­
gród narodowych w tym wy pa d n i ,  gdy sa 
me wrogie strony uznają je za niepotrzebne 
i zechcą w zupełnej zgodzie dokonać wybu 
rów wspólnie. Rozumiemy jednakże i to, 
że najlepsze zapoczątkowania rozbijają się 
w sposób nieunikniony o surową rzeczywi­
stość w tym wypadku, jeśli z tą rzeczywi­
stością nie chcą się liczyć. Do czasu pogo­
dzenia się narodowości w kraju  Zachodnim 
upłyną prawdopodobnie długie lata, upra 
g jione  wybory wspólne, moiebność którjeh  
przewiduje wi iosek M. Iskrickiego, nastąpią 
nieprędko, a dlatego faktyczne zastosowanie 
tej poprawki nie będzie miało miejsca. i>cz 
za to w przeciągu dłuziego czasu niewinna 
z pozoru poprawka bęJzie działała w rozdr^ż- 
mający sposób, będzie co trzy iata dolewała 
oliwy d i ognia, będzie tą  kością niezgody, 
z powodu której waśń narodowa bez żadnej 
potrzeby rozgorzeje nowym ogniem przy 
każdych nowych wyborach.

Przyjrzyjmy się bliżej temu, co nas 
oczekuje w razie przyjęcia wniosku M. Iskri­
ckiego. Nie będziemy poruszali wszelk eh 
niedogodnoś i techni cznych, związanych z te­
go rodzaju porządkiem. Przypuśćmy, że je 
można usonąć. Lecz oto czego usunąć nie­
podobna. Niemożebnem jest, by prawyb rcy 
nie omówili pomiędzy sobą, czy powinni 
'godzić się na wybory wspólne lub nie. 
I jeśli omówienie takie nie będzio dopusz­
czane na samem zebraniu wyborczem, jeśli 
kwestya ta będzie rozstrzygana przez głoso­
wanie bez dyskusyi, to wyborcy zbiorą się 
niewątpliwie w przeddzień lub ńa kilka dni 
przed wyborami, by omówić, jak się mają 
zachować w danpj kwestyi i tego nie moż^a 
uniknąć bez jaknajbrutalniejszego ogranicze­
nia swobody obywatelskiej. Łatwo sobie 
przedstawić, co zajdzie na takich zebraniach. 
Np. n i  żebraniu rosyjskiem. G ru ;a  ro-yan, 
którym riolacy obiecają wybrać ich pr*y 
wyborach wspólnych lab  z innych wzglę­
dów bardziej wzniosłych łub bardziej pozio­
mych będzie nalegała na wyb >ry wspólne. 
Więir zość zaś, podejrzewając, że przeciwko 
niej prowadzona j st intryga, nie wierząc 
w pojednanie narodowości i nie czując, by 
nastąpił do tego czas odpowiedn', będz e 
protestowała i oburzała s'ę. Podczas n euni 
kmocej przytem dyskusyi strony będą przy­
taczały swoje argumenty, wyciągną się na 
wierzch wszystkie stare porachunki, wszy­
stkie stare  obrazy i z nową s !łą rozgorzeją, 
skłonne już być może do uspokojenia, na­
miętności narodowe. Koniec kofn-dw v ięk  
sz ść zdecyduie, by wybierać oddzielnie, lecz 
wybory będą się odbywały już w rozdrażnię 
niu i nowi radni zejdą się w zgromadzeniu 
z 'em s’iiem po rażnieni i jeszcze bardziej 
uprzedzeni jeden do drogiego.

W ten sposób wniosek p. Iskr ckiego 
nie przyczyni się do zmniejszenia nienawi 
ści nirodowej, Jecz do perjodyetne^o, 
celowego i niepotrzebnego jej zaostrzenia 
Z pomlenionych przyczyn wypowiadamy się 
przeciwko tej poprawce i uważamy za swój 
obowiązek zaznaczyć, że widocznie i sama 
komisya wahała się co do tegó. Wykazuje 
to p rzynrjm tie j rezultat głosowania: wnio 
sek NI I kiickiego przyjęty został większo­
ścią 27 głosów przeciwko 23.

Votnm separatum  podpisane przez całą 
prawicę, wszystkich nacjonalistów i przez 
część październikowców, a w tej liczbie 
przez Itodziankę.

Negus IWenelik.
— o —

We środę zmarł władca Abisynii, ne 
gus Menelik.

Menellk II, syn króla sznańskięgo Aiela 
Malakota (zrzuconego z t ro m  przez króla 
Teodora w roku ]«59), urodzony w r. 1844, 
był postacią niezwykłą. Stworzył oa nową 
erę w życiu swojego narodu. Jako książę 
prowincyi Szoa, serca Abisynii, odgrywał on 
pewną rolę już w latach między r. 1870 
a 1875, g l y  po tragicznej śmierci Legusa 
Teodora II w Magdali powstała tum zupełna 
anarchia i wojna domowa o władzę. Wów­
czas jednak nowy kacyk—Kara (Jan), opa­
nowawszy przy pomocy Anglii tron, zmusił 
Meneiika do posłuszeństwa. Menelik osobi 
ście bardzo niezadowolony z takiego obrotu, 
czekał na dogodniejszą porę do spełnienia 
swoich ambitnych planów, a tymczasem sta 
rał się po cichu wzmocnić swoja pozycyę.

Były to czasy bardzo groź ie dla Abi­
synii. Negus Jan  musiał kolyjno walczyć 
to z Włochami, to z derwiszami Mahdiego, 
aż w jednej z bitw z tymi ostatnimi po­
legł.

Po jego zgonie Menelik natychmiast 
ponown e wystąpił z urosz;zeniami do r a  
czelnej władzy i tym  razem, pokonawszy 
opór innych „rasów", zwłas cza shw nego  
wówczas rasa Aluli, zdf-łał ją  rzeczy wiścń 
pozyskać. Aby upewnić się na tronie i 
wzmocnić swoje siły, zawarł on pokój z Wio 
chami, a w układzie z r. 1839 poddał się 
upokarzającemu warunkowi, iż z innemi 
państwami tylko za pośrednictwem Wł,*cb 
wolno m u nawiązywać stosunki. Zib.zoie- 
czywszy się w ten sposób od wschodu, Me- 
nelik odparł zwycię-ko M ahdystó# i żelazną 
ręką wzmacniał swoją władzę naczelną 
w państwD, którego granice południowe 
z biegiem lat rozszerzył aż poza Har ar.

Dzięki tej pracy organizacyjnej ju  
w r  1897 uczuł się on na s i t  ch do osta­
tecznego porachunku z Wiochami. Zerwa­
wszy łiliład z r, 1889, Meaelik w lutym te­
go roku wyruszył na czele 80,000 dobrze 
uzbrojonego wojska przeciw granicznym po­
zycjom  włoskim, których bronił niedołężny, 
więoij swego haremu, niż woj dra i polUyki 
pilnujący,generał Bwatieri. Dzień l marca 
przyniósł też Włochi m ową s trm zną klęskę 
pod Aduą, w której przesDo &50 ofuerów 
i 7,000 żołnierzy wło-kich poległo, odniosło 
rany lub dostało się do niewoli. Szc ątk> 
rozbiUj zupełnie armii Bar.it erego oparły 
s ‘ę dopiero o wybrzeże, o wały Masawy.

Menelik, nie wyzyskując zwycięstwa, 
zadowol ł s ę zmiez-ien em upokarzając go wa 
runku  z r. 1S89, przyznaniem m u zuptłuuj 
niezawisłości i zawarciem bardzo ko ra js ine ­

go dla Abisyaii trakLuu polityczno handlo­
wego. Od teg.) czasu państwo abi-yńskie 
pod jego rządami zdżywaio spokoju. „Stary 
lew wojny", jak go nazywano, stworzył 
sobie na wyżynie Szoy w Adis A be ła  nową 
stolicę, do której ściągał inżynierów euro­
pejskich, pragnąc przy ich pomocy wyzy­
skać naturalne skarby kraju i dać państwu 
swemu podstawy kultury i cywilizacyi. J e ­
den z tych inżynierów, szwajcar lig, był n a ­
wet przez szereg lat jego m inistrem  i p - 
wiernikiem. O jego względy i przyjaźń 
ubiegały się wszystkie mocarstwa Earopy. 
Do Adis Abeby zjeżdżały ©o chwila posel­
stwa europejskie i c?.ar .y -władca abisyński 
móiH uważać się za najpotężniejszego z nie­
zależnych wład; ów Afryki. Dopiero koniec 
jego życia zatruły mu intrygi o następstwo 
tronu.

Nie mając z drugiej żony, cesarzowej 
Taitn, dzieci, Menelik rrJanował Dastęj cą 
tronu małego w nuka s w e g o ,  syna córki 
z pierwszego małżeń-twa, obecnie k ilkuna­
stoletniego Lidź Jeassu i z góry wyznaczył 
mu opiekuna i regenta w osobie zaufanego 
swego, księcia, czyli rasa, Tessamy.

Cesarzowa nie zgadzała się na to, ale, 
zanim jeszcze Mem lik umarł, Tessama, jak  
wiadomo, uwięził cesarzową, aby po śmierci 
jej małżonka ogłosić negusem Lidż-Jeassu.

Nie wiadomo cnprawda jeszcze, która 
partya weźmie górę—następcy troDU, czy ce­
sarzowej, wieść wszakże o uwięzieniu tej o- 
statniej wywarła podobno zadowolenie w pra­
sie niemieckiej, a to ze względu, że cesa­
rzowa uchodziła za zdeklarowaną nieprzyja- 
cióDę Niemiec i zwolenniczkę F ra n c j i  
i Anglii.

Wielka katastrofa kolejowa.
— o —

W  Muhlheim nad Renem miała miej­
sce, jakeśmy donosili w telegramach, s t r a ­
szna katastrofa kolejowa. Szczegóły o niej 
nadchodzą z Kolonii następujące:

Katastrofa nastąpiła między godz. 2 gą 
a 3-cią po południu. Pociąg luksusowy, 
który wyjechał z Hamburga, przejeżdżał 
z największą szybkością przez stacyę Miihl- 
be m, na której stał p ciąg osobowy, prze­
pełniony przeważnie urlopn kami wojsko­
wymi.

Na stacyi Miiiilheim nio wiedziano nic
0 nadjeżdżającym pociągu luksusowym, k tó ­
ry faktycznie nadjechał o IG minut w cze­
śniej, niż to oki eślał rozkład jazdy, 'h tego 
rowodu nie b iło  na stacyi żadnych F jg n i-  
łów i n e porob ono żadnych przygotowań 
do przepuszczenia pociągu luksu-owego.

Pociąg osobowy stał właśnie na torze, 
którym miał przejeżdżać nadchodzący po­
ciąg pospieszny. N ast jp  ło zderzenie, przy- 
czein pi^ć ostatnich wagonów pociągu oso­
bowego lost iio  wraz z podróżnymi wpiost 
zmiażdżonych.

W pierwsz j chwili obiegały pogłoski 
c 50 zabitych. Pogłoski te były "przesadzo­
ne, stwierdzono bowiem, że na miejscu zgi­
nęło 20 osób, a blizko 50 jest ciężko ra n ­
nych. Z rannych, jak się zd?je, większość 

.z. Mn umrze, kanna i -zabioLmają
przeważnie poobcinane nogi. Stacya przed-' 
stawiała okropny widok. Na torze leż* li
zabiń  i ranni z poobcioanemi, krwią ocie-
kąjącemi nogami lub rękami. Dworzec w
Muhlheim przybrał wygląd kóttnicy i szpi­
tala. Z Kolonii nadesłano specjalnym  p o c ią ­
giem Jekarzy i opatrunki.

Maszynista pociągu luksusowego o- 
świadcza, że je s t  niewinny: sygnały stacyjne 
wskazywały bowiem: „Wolny pizejazd". Mi­
mo to aresztowano go za przekroczenie prze­
pisów o szybkości Dociąsn.

Dworzec w Muhlheim jest zamknięty 
dla publiczności. Do miasta przybyło prze­
szło 1 000 osób, krewnych podróżują h
z pociągu osobowego, aby r  zpoznać zw.uki.

S 'an  rannych był w pierwszej chwili 
okropny, nie można było bowiem nieść Im 
pomocy z powodu braku lekarzy i opa­
trunków. \

W pociągu luksusowym znajdowało się 
15 podróżnych, z których nikt nie był zra­
niony, tylko kelner wagonu restauracyjnego 
odniósł ranę lekką. Pociąg luksusowy po­
jechał po południu w dalsrą drogę do Genui. 
Dla zbadania katastrefy przybył do Miiiil- 
heimu minister kolei pruskich.

Rosyjska literatura i polacy.
—o:o—

P. Cbm ens zamieszcza pod tym  ty tu ­
łem w „Rieezi" ciekawy artykuł o s tosunku 
polaków do literatury rosyjskiej. Przcde- 
wszystkiem cytuje zdanie jednego kry tyka  
rosyjskiego, który stwierdził, że czytelnik 
rosyanin nienawidzi l iteratury rosyjskiej. 
Jeśli więc w tym  twierdzeniu je s t  choć 
część prawdy, pisze Cltmens, to rosyanie 
nie mają prawa oburzać się na nierosyan, 
którzy obawiają się literatury rosyjskiej
1 agitują przeciw niej.

W dalszym c ągii p. C km ens wyktzu- 
je, że wobec tego, iż rosyanie nienawidzą 
swojej literatury, nic dziwnego, że polacy 
icłnaniają przed jej wpływem destrukcy j­
nym jedyną  swoją skarbnicę narodową, l i te ­
raturę polską.

Następnie autor artykułu  stwierdzs, że 
wpływ literatury rosyjskiej i sztuki na pol­
skie życie intelektualne je s t  ogrcir.ny, po­
wołując się w tej mierze ną opinię wygło­
szoną przez „Głos Warszawki". Literatura 
rosyjska jest popularyzowhna za pomocą li­
cznych tłumaczeń, ukazują *ię krytyki dz id  
rosyjskich, prądy zaś i idea literatury ro ­
syjskiej znajdują oddźwięk w literaturze pol­
skiej.

Skonstatowawszy len fakt, p. Clemans
pisze:

„Obok jednak tego niewątpliwego f k- 
klu, jakim jes t  wpływ literatury rosyjski j 
na literaturę polską, istnieje j e d ra k  dm gi 
ooważny i znamienny symptoinat. Nietylko 
szowiniści ł konseiwatyś- i, metyli o lud/ie, 
którzy tceniają  piękno z punktu  widzenia 
ideologii nacjonalistycznej lub reakcyjnej 
lecz i bojownicy sztuki i pięt a r  ostrzegają 
swo.di adoptów przed 2&leżn:\ścią od rosyj- 
-<kieh ideałów artystycznych i ideowych, 
pr^ed zespoleniem z „duchem wschodu, 
w epoce jego upadku i chorobliwości.

Zacytowawszy szoreg głosów w te j 
sprawie, Clemens charakteryzuje w ten spo*



sób nastrój społeczeństwa polskiego wzglą­
dem literatury rosyjskiej:

„Czytelnik polski nie nienawidzi ro ­
syjskich autorów współczesnych lecz oba­
wia on s :ę ich, chce" się od nich uwolnić. 
Byłoby bezsensownem tłómaczyć to uprze­
dzenie do książek rosyjslpch samym tylko 
szowinizmem polskim, jakkolwiek niepodo­
bna przeczyć, że sytuacya obecna jest poda­
tnym  gruntem  do takich motywów, które 
popychają do walki z „duchem wschodu".

Wykazawszy następnie, ie  dopiero w 
okresie ruchu wolnościowego i ulg dla po­
laków, książka rosyjska zyskała prawo oby­
watelstwa w domu pulskim, piszc :

„Teraz panuje reakcya w dwojakim 
sensie tego słowa. W iara  w siły twórcze 
R syi ustąpiła miejsca bezgranicznemu pe­
symizmowi. A s ta ry  młot Hurki i Apuchti- 
na, który, jak  zdawało się, został rozbiły do­
szczętnie, skleja się znowu w kuźni biuro­
kratycznej i używa się jako broń w walce 
z kulturą  polską. Nie też dziwnego, że 
zwrot ten wywołuje zwrot podobny w uczu­
ciach polaków.

„Powtarzamy jednak, że jeśli ten m o­
tyw istnieje, to w każdym razie nie można 
go nazwać ani pierwszorzędnym, ani prze­
mijającym*.

„Przyczyna tej niechęci leży głębiej, 
jest  nią obawa wpływu destrukcyjnego, anar­
chistycznej literatury rosyjskiej, niestawia- 
jącej natom iast sobie żadnych ideałów. Ro­
zbieżność ideałów literatury polskiej i ro ­
syjskiej i ich dążności wykazuje p. Clemens 
w nustępującem porównaniu, przeprowadzę- 
nem poni ędzy temi dwoma literaturami:

„W Polsce literatura jes t  jedyną siłą 
narodową, obejmuje ona duch polski i na­
ród i ojczyznę. Tę siłę, która innym naradom 
daje s ta tus quo, broń, środki materyalne, 
wszystko to poiacy ukryli za siedmioma 
zamkami, za ż laznemi drzwiami, w swej 
niedostępnej skarbnicy narodowej—w litera­
turze. Polska literatura jes t  p a r ezellence 
narodową. W niej nietylko oddycha indy­
widualizm i zbiorowa dusza polska, nietylko 
Je »t ona przepojona w każ iym  swym atomie 
krwią i duchem  narodu polskiego, lecz w 
wyższych swych porywach twórczych do­
chodzi do wyżyn proroczych i widzeń m i­
stycznych największych narodowych proro­
ków starożytnej Judei. Żywioł narodowy 
daje polskiej twórczości artystycznej nad ­
zwyczajną siłę. W ciągu lat ostatnich lite 
ralura  polska stworzyła cały szereg dzieł, 
które dla narodu polskiego będą tem, czem 
Homer dla greków lub przynajmniej nasz 
Gogol i Puszkin dla rosyan. Na nich będą 
się uczyć żyć, myśleć i czuć po ludzku, 
a głównie po polsku; dla każdego polaka 
kulturalnego będą one szkołą polskiej estetyki 
i etyki, świadomości narodowej i bohater­
skich czynów. Czy można to powiedzieć
0 najlepszych nawet utworach współczesnej 
literatury rosyjskiej?

„Czy da ona społeczeństwu rosyjskiemu 
to, czem obdarzył polaków genialny W ys­
piański, twórca narodowej apokalipsy pol­
skiej i jeremiady proroczej, Reymont, autor 
wielkiej epopei chłopskiej, St. Żeromski w 
swojej „Dumie o Hetmanie", Konopnicka w 
epopei narodowej „Pan Balcer".

„Takie są wielkości, taki sam nastrój 
panuje w śród ' Zwykfycłr śmiei tełnikÓW, pa­
nujących na polu literatury.

„Gdy czytasz Wyspiańskiego, to cały 
jesteś pod władzą jego duszy, płonącej od 
wstrząśnień narodowych; jego  dusza w m ę­
kach piekielnych przeżyła największe trage- 
dye narodowe. Też same uczucia, jakkol­
wiek mniej intensywne, opanowują nss  rów­
nież pod wpływem utworów młodej braci li­
terackiej. Któż powie, że duch narodowy
1 współczesna rosyjska tragedya narodowa, 
jes t  duszą twórczych porywów i twórczej 
siły literatury  rosyjskiej?

„Oto rdzeń i główna przyczyna konfli­
k tu  polsko-rosyjskiego. Oto dlaczego poia­
c y  bronią swej twierdzy od rosyjskiego za­
lewu literackiego. Lecz to jeszc;e nie wszy­
stko. Całe życie polskie, kultura, literatura 
i twórczość opierają się na podstawach du ­
chowych, świętych dU każdego europejczy­
ka z zachodu. I jeśli podlegają rewizyi sa­
me tylko podstawy, bąoź to etyczne, bądź 
to estetyczno lub społeczne, to nie w imię 
ich negacyi, lecz dla stworzenia nowych 
wielkich i wiecznych podstaw, religijnie 
przyjmowanych przez ducha".

Współczesna literatura rosyjska, zda­
niem polskich myślicieli, jest literaturą a- 
narchii ideowej, literaturą pustyni, która nie­
ma ani bogów, ani bałwanów. Duch nega­
cyi i wszystkiego, co można negować, wstręt 
do harmonii, duch niszczycielski, oto chara­
kterystyka polska „rosyjskiej literatury 
współczesnej i myśli". I lego „ducha Wscho­
du" obawia się Polska kulturalna. Skłania 
ona głowę przed twórcami rosyjskimi, przed 
Puszkinem, Turgieniewem, Tołstojem, lecz nie 
przed autorem współczesnym". (m).

w m m m am m m m arn
Z 2YC1A HOSYJSKIEGO.

©  W  pobliża m. Łu ?i (gub. nowogrodzka), na 
jozinrzo Czerwienickiem  dnia 12 marca i .  b załamał 
sii} 1 ód i od latoreiu  cygańskim , złożonym z 7 wozów 
z budami i luźnych koni, dążących na jarnark.

Z ginęli w nnrtach j 'z io ra wszyscy cyganie na 
woza h, a m ówią, że było ich około 00 osób razom z ko­
bietami i Jzitćm i.

Q  Ze źródtł urzędowych cDziennlk Pcterobur- 
ski» duw iłduie się, że ochrony i stany wyjątkowo nie 
będą zniosiono przed 1 stycznia 1911 roku. W lej mie­
rno rząd centralne oczekujo doniesień  specyalnych od 
gubernatorów. W iele  z nich nie nadeszło.

0  Ułożono listę  człouków kom isęi finlandzkiej, 
złożonej z 21: wejdą do niuj posłow ie G egeczkori, Bo- 
tnański, M ilukow, IL d icn iw , lir. Benuigsen, Rodziankc, 
Krupieoskij, Zam yG owsiij, pruf. W iazigin. Kólu P ol- 
s&io zrzekło .-ię sw ego mi- jsen w komisyi na rzecz 
p. Adżcmowa. P raw ica wniosła protest przeciwko u- 
<zostniczoniu w komisyi przedstawicieli opozycji, któia 
głosow ała przeciwko oddaniu projektu do ktm iśyi.

0  Pażdziornikowcy ośw iadczyli, żo poseł Cfio- 
miakow ma prawo być członkiem , a nawet prezesem  
w szystkich kom isyi, jakich tylko zechce. Tymczasem  
były prezes wszedł tylko do składu kom isyi jamorzą- 
dowuj.

0  Po św iętach W ielkanocy posiedzenia Damy  
będą się  odbywały w sali zebrań szlacheckich, gdyż 
rozpocznie się  przrbu .ow a nieszczęsnego sufitu w sali 
posiedzeń w pałacu Taurydzkim.

0  Pos. Henryk Św ięcick i w ystąpił ze składu 
kom isyi do spraw przesiedlenia. ■

0  W klubie nacjonalistów  w Petersburgu, 
w doiu 16 b. m., na zgromadzooiu, pod przowodaictwem  
M. Suworina, ciej^ki Poszticz w ygłosił odczyt p. u. 
«0  rozsiedleniu w lio sy i europejskiej fińskiej, polskiej 
i żydowskiej narodowości z punktu widzenia najnow­
szych dezyderatów innoplcm ieóizych ł.

T reić  edezytu i argum entację prelegenta nie tru­

dno odgadnąć, skoro został on nagrodzony rzęsistym i 
oklaskami.

W czasie dyskusyi poodczylowej stw ierdzono, że 
nie tyło są groźoi dia Itosyi linlandczyey i pnlaoy, co 
żydzi*. Tak, naprzykład. wbrew prawu, iż żjaom  rut 
wolno zam ieszkiwać w fortecy,,,' w o  W ładjw ostoku na­
brało się żydów aż tylu, że władze pozw oliły na wznie­
sienie synagogi.

A i w aarnym Petersburga jest żydowskie biuro 
kclonizacyjne, które gra roię rządu centralnego dla ży­
dów. N iedaw no binro to rozesłało okólnik, by wobec 
zarządzonych przez rząd środków dla ustanowienia in ­
sty tu cji urobnego kredytu żydzi już teraz zakładali 
kasy pożyczsowo-oszczęduościowe, subsydyowanc przez 
rząd.

A  to kasy żydowskie, jak w yjaśnia tN ow oje W r », 
będa wyzyskiw ały włościan rosyjskich i ich kosztem bo­
gaciły żydów.

U d za a ł ż y d ó w  w  p o w s ta n iu  p o i-  
s it ie m  r .  IS 3 0 .

(Odczyt p. Dubnowej).

Bardzo interesujący odczyt o udz'alo żydów  
w pow staniu poiskiom 1830 r. wygłosiła do. 10 b. m. 
w Tow. kultury żydowskiej w Petersburgu p. Dubnowa. 
V  zibranych prowincjach, które, aczkolw iek były czę­
ścią składową imperyom rosyjskiego, rządziły się je 
dnak własnym kodeksem pr»wnyiu, społeczeństwo ży­
dow skie stanowiło odrębny żjwfiofi Przepisy prawne 
z jednej strony, szowinizm  zaś religijny żydów z dru­
giej nió pozwalały złączyć się  ze  społeczeństw em  pol- 
skiom ,r jedną  m erozdzielną całość. Przez to stano ai 
sko żydów pod w zględem  materyalnyra, politycznym  
i społecznym — z nielicznym i zresztą wyjątkami—pozo­
staw iało wielo do życzenia, be żyuzi nic mogli korzy­
stać z dóbr anltury narodowej.

P olityka rosyjska, zaw sze odznaczająca się  anty­
sem ityzm em , w yw ierając w znacznym stopnia wpływ  
na politykę społeczeństw a polsk iego, n ie mogła i nie 
chciała dążyć do zrównania praw  narodu żydowskiego  
z prawami polaków.

Gdy przygotowywał się groźny wybuch r. 1830, 
żydzi, jako żyw ioł obcy, nic o nim w iedzieć nie mogli. 
1 przez cały czas, kiedy powstanie nosiło charakter 
spisku, uformowanego przez garść zaprzysiężonych, od­
bywało się  bez ndziałn żydów.

l.ecz  kiedy powstanie z lochów wyrwało się  na 
św iat Boży i kraj cały  zapłonął ogniem, stała się  rzecz, 
któroj nikt ani przypuszczał: z m iast i m iasteczek, za 
wszystkicu kątów swej przybranej ojczyzny, garnęli się  
żydzi pod chorągiew powstania. H istoryk Ostrowski 
św iadczy, że nie było pułku, w któi ymby nie naliczono 
kilku, a  oza-mm i a ilkndziesięcin , żydów-wojakow. N ie  
dość tego. Żydzi nietylko zaciągali się  pod chorągwie 
polskie—sami tworzyli oddziały wolonU rynszy, złożone 
z żydów, mające na czele żydów oficerów. Kabały ż y ­
dow skie zbierały się  i uchw alały postanowiOnia, w jaki 
sposób pomagać nowstańcom; żydzi Gumnie gromadzili 
się  pod chorągwie gwardyi narodowej.

Co popchnęło niewojowniczy naród do oręża? 
Odpowiedź na to pytanie ukrywa się w zagadco psy­
chologicznej. Żydzi, uciskani i gnębieni, czuli się  j e ­
dnak synami P olski, któaa ich przygarnęła i piersią  
swą karmiła przoz szereg wieków. Ojczyzna przybrana 
była w niebezpieczeństw ie — d iść  tegel I naród cały 
stanął, jak jeden mąż, aby krew i życie oddać.

Pożar teatru „Mietiwiediewa”.

W czoraj w nocy wybnchl pożar w domu G. Sziei-  
Tera przy nl. M eryngowskie.i, który zniszczył kursy 
dramatyczne i teatr M iudwiediew s, oraz cale-chantant 
tA p o llos. Pcżar w szczął się o godz. 4-ej nad ranem, 
już po zam knięciu cliautanWL Co było powodem poża­
ru— zle fuukcyonowanie ogrzew ania parowego czy tez 
zła izolacyh w ośw ietlen iu—niewiadom e. Ogień rkazal 
się  na strychu nad «Apollem» i najDierw zauważony 
został przoz służących klubu bankowców, m ieszczącego  
się  w tym samym domu. W ezwano wszysikrn oddziały 
straży ogniowej. Płom ienie szybko ogarnęły trzypiętro  
wy budynek. Ba-dzo prędko zaw alił się dach, ze stry­
chu ogień przedostał się  na najwyższe piętro, ed :ie 
m ieścdy się  składy dekoracyi. Stąd płom ienie przedo­
stały się  do fo ye r , sali widzów i bufetu. Około g . 7-ej 
zrana pożar dosięgną! największej siły. Ze strasznym  
hałasom zaw alił się. s u f i f .w s a l i  w idzów - ntc-ide. por- 
tyery w jednej chwili stały się  pastwą -rozszalałego 
żyw iołu . W lok‘ 'ach dolnego piętrn—:chantaut‘cie i sa ­
lach K urów  M ie d w ied iew i—z snfitów  załam yw ały się  
żyrandolo. Strażacy pracowali z  narażeniem  życia. Po  
jśk ich  dopiero pięciu  godzinach ogień zaczął się  
zmniejszać, gaszenie jednak przeciągnęło się  do połu­
dnia. Najbardziej postradał teatr i kursy M iedw iodiewa, 
«Apollo», oraz kluby artystyczny i bankowców ucier­
piały poważnie od zalania wodą.

W teatrze M iedwiedibwa spaliło się  prawie cale  
urządzenie. Sterczą tylko opalone mnry i leży opadły 
tynk. To, co ocaloro z dobytku M jcdw ied iew s, który 
wraz z całą trupą bawi teraz w Żytomierzu, oddano 
pod opiekę poli :vi.

W  Apollo spaliła  się  estrada i lokale do niej 
przylegające. Moblo zoołano w znacznej części urato­
wać, choć sporo n legło zniszczeniu i popsuciu. N ie  
obeszło się  oczyw iście i bez kradzieży w czasie ratowa­
nia. P olicya  zaarosztowała kilku amatorów cudzoj 
własności, uaosząrycn butelki z winem . D la utrzyma­
nia porządku i pilnowania rzoczy wezwano 6-ty bata­
lion saperów.

Dom p. SziejG ra ubezpieczony był w 2 rosyj- 
skiom Tow. ubozpieczoń na 350 tys. rb, Towarzystwo 
(n a tu  £ Apollo* oblicza sw e szkody na 30 tys. rubli. 
StrŁty p. M iedw icdiowa dotychczas nie dały się  obli­
czyć. Ogólna sum a strat wynosi z górą 300 tys. rubli

k r o n i k a ,

J l a l a n l a r s y * .
D lś 21 ,3) B oncdykta Op 
Julro 23 (4) K atarzyny W.

Wiahód ałońaa gudz. 5 m. 37.
Zachód i i ińca godr, 0 s .  30
Długość śn ir  g id a . 32 w . 53.

— Nabożeństwo za ś. p. Józefa Dynów
skioga. W dniu wczorajszym w kościele 
św. Aleksandra odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś. p. Jóżcfa Dynow­
skiego.

Uroczystą wotywę celebrował ks. Szysz­
ko, na chórze artysia miejscowej opery, p 
Zawrozki, wykonał kilka podniosłych pieśni 
religijnych przy artystycznym akompania­
mencie miejscowego organisty.

Świątynię wypełnili przedstawiciele pa- 
lostry i sądownictwa oraz towarzystwa pol­
skiego.

— 2 Towarzystwa dobroczynności. P re ­
zes zarządu uprasza mas o powiadomi śnie, 
iż sesjpa p \  kuratorek odbędzie się w loka­
lu Towarzystwa we wtorek, to jest  23 m«r- 
ca r. b. o godzinie 11-oj zrana, z«ś posie­
dzenie zarządu tegoż, sum°g<> dnia o godzi­
nie 8-ej wieczorem.

— Ze Związku równouprawnienia kobijt 
polskich. Dziś w łokciu Związku rówmm 
prawnienia odbędzie się odczyt popuiaroj 
na Lemat „Życie morza-1. Wygłosi odeyyl 
p. Edmund Kleindiinst. Początek o go­
dzinie 5-tej.

— „Podwieczorek*. W przyszłą nie­
dzielę (-28 marca) Koło kobiet urządza pod­
wieczorek w eali klubu szlacheckiego. W 
programie weźmie udział utalentowana a r­
tystka  p. Michalina Łaska, która wygłosi 
specyalme napisany okolicznościowy mono­
log p. Artura  Gliszczyńskiego, nadto wystą­
pi w jednoaktówce „Puhipka na myszy".

Program obejmuje nadto kilka pop sów 
wokalnych. Przygrywać będzie ordiestra.

Czysty dochód przeznaczony jes t  na 
rzecz utrzymywanych przez Koło ir& ^ tjcy i  
dobroczynnych.

Początek podwieczorku o godz 4 ej po 
południu.

— Sprzeniewierzenie w banku Państwa. 
W kijowskiej f.lii banku Państwa w oddzia­
le wymiany papierów procentowych wykryto 
wczoraj znaczno sprzeniewierzenie. Sprawcs 
był jeden z urzędników, o. K. Czerma’ckow- 
ski. Pracował on w banku od 1 8 0 7  r., kie­
dy to objął posadę po skończeniu uniwersy­
tetu. P rze 2 cały czas cieszył się jak  naj­
lepszą opinią i operecye j e g i  wykryte zosta­
ły dopiero przed kilku dniami. kie.dyp. Qkej- 
niachowski zachorował. P. O., jak się oka­
zało, kwity na przyjęcie przez bank dla wy­
miany papierów wydawał na swoich spec ja l­
nych blankietach. Robił t i k  jeszcze przy 
wymianie renty  pr^ed kilku laty, potem z 
włościańskiemi zobowiązaniami, a w końcu 
przy wymianie I-cj preruiówki. Wydając 
talde pokwitowania, p. Czerniachowski przy­
właszczał sobie walory, wydawał je, a gdy 
klienci przychodzili po wymienione papiery, 
p C i., popełniając tą samą drogą nowe fał­
szerstwa, pokrywał stare i wydawał nowe 
dokumenty. Z cbligac/am i włościańskiemi, 
z rentą  szło łatwiej, ponieważ numery bile­
tów nie grały dla klientów żadnej roli, ale 
z premiówkami, gdy klienci zwracają uwagę 
na seryę i num era — fałszerstwa musiały 
wyjść na jaw. Choroba, a co zatem, nioo- 
bocność p. Cz. ułatwiła i przyspieszyła spra­
wę. Ziuważono mianowicie w  jego oddziale 
nieporządek, przeprowadzono rewizyę, ta zaś 
wykazała sprzeniewierzenie na sumę kilku 
tysięcy rubli. Zaproponowano panu Cz. po­
krycie shraty, ale później okazało się, że 
suma roztrwoniona wynosi dziesiątki tysię­
cy, tak, że o pokryciu nie może być mowy. 
Miał być wszczęty proces, ale dn. 18 marca 
p. Cz. otruł się kwasem pruskim i umarł.

W  sprawie sprzeniewierzenia wdrożone 
zostało śledztwo.

— Ustąpienie marszałka szlachty. Mar­
szałek szlachty powiatu berdyczowskiego, S. 
Meryng, na własną prośbę został zwolniony 
z zajmowanego stanowiska.

— Żydzi na letniskach. Gonerał-gubor- 
nator kijowski pozostawił bez sku tku  stara­
nia L, Brodskiego, aby 40 uczniów 2-klaso- 
wej szkoły żydowskiej wraz z 3 wychowaw­
cami mogło spędzić wakacye lelnie w  Bu- 
dajówce. Jednocześnie naczelnik kraju  za­
lecił władzom gubarnialnym, aby wszelkie 
podania żydów w sprawie pobytu latem na 
letnich mieszkaniach, położonych w miejsco­
wościach wiejskich bezwarunkowo pozosta­
wiać bez skutku do czasu zdecydowania tej 
sprawy przez senat.

— Nominacya. Młodszy architekt w y­
działu budowlanego ki jowskiego zarządu gu- 
bernialnego, Srokowski, został zaliczony do 
ministerstwa spraw wewnętrznych i deiego 
wany do komitetu techniczno-budowlanego 
przy ministerstwie.

— Wysiedlenia żydów. Grono kupców 
i właścicieli kamienic złożyło prezydentowi 
miasta deklaracyę, w której wskazują na to, 
że stosownie do rozporządzenia kijowskiej 
gubernialnej władzy administracyjnej d. 15 
kwietnia z Kijowa ma być wysiedlonych prze­
szło 1,000 rodzin żydowskich, nie mającyoh 
jakoby prawa zamieszkiwania w Kijowie, 
Oponując przeciw ostatecznemu twierdzeniu, 
penitenci zaznaczają, Ż3 wysiedlenie żydów 
odbija się ujemnie nie tylko na inlcresach 
ich własnych, lecz i. współobywateli chrze­
ścijan. Wobec rozpoczynającej się gorączki 
budowlanej wyjazd z Kijowa przeszło 5,000 
osób przyspieszy kryzys; ponieważ najwięk­
sza część wysiedlanych rekrutuje się z kup­
ców — odbije się to i na interesach miasta 
i rządu. Trosią oni prezydenta miasta o 
rozpoczęcie starań o oofnięcie rozporządze­
nia. P. Djakow osobiście udał się w tej 
sprawie do gen.-gubernatora, który t?ż nie­
zwłocznie polecił gubernatorowi przysłać 
wszystkie informącye w sprawie powyższej.

OSOBISTE.
— Wczoraj powrócił do Kijowa z wy­

jazdu w sprawach służbowych dowodzący 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego, 
gen.-ad. M. Iwanow.

— K R A D ZIEŻE. Z m ieszkania L. EttingeroweJ 
przy ul. Puszkińskie.) Nr. 34 skradziono rzeczy na su ­
mę . o. 250. W m łynie Siergiejcw a przy n>. Szczeka- 
wickioj popełniono kradzież na sumę rb. 135.

— R A B U N E K . Około godz. 9 wieczorem  3-ch  
chuliganów napadłu na duchownego B. Czyrwiua i o- 
debrału mu patport i 225 rb.

—  S T R Z E L A N I N A . U b ie g łe j  n o cy  n a  p lacu  
T roick im  za a r esz to w a n o  A . L in c z o w sk ie g o  i B . D oro-  
n in a . k tó rzy  s tr z e la li w  p o w ie tr z e  z r e w o lw er ó w .

—  N 4.P A D Y . N a  W oźoiesieńskim  ZJeździe j'akiś 
nlicznik napadł w biały dzień na przechodzącego B . 
Rawlow.*, Uderzył go gumą i  zaczął dusić. N a  krzyki 
napastowanego nadbiegł stójkowy i napastnik rzucił się  
do ud eczk '. Po paru jednak chwilach trzech wspólni­
ków napaści aresztowano.

— NIESZC ZĘŚLIW Y W Y P A D E K : N a  rogn 
ul. Żylańskioj i W . W łodzim ierskiej I oń, przestraszyw­
szy bię tramwaju, poniósł i udorzjł hołoblą w okno te- 
goZ tramwaju. Szyba się  rozbiła, a sie d zący  obok J. 
M ężyński cdnióst potłuczenie głowy.

—  B E Z P R A W N I . W  ob ręb ie cy rk u łu  p ło sk i9 -  
go z a k o s z to w a n o  13 ży d ó w , n ie  m ających  p raw a  pobyt 
tu w K i j o w e .

—  SAM OZW ANIEC. P olicya na Kri szczatyku  
zaaresztowała m ieszkańca Ul. W asylKowa, Jakóba Ln- 
richa, noszącego bozprawnic muodur gim nazjalny.

— UCIECZKA AR ESZTO W AN EG O . N a placu 
Troickim a g er1 śledczy zaaresztował podejrzanego oso- 
buiks, nazwiskiem  M. K udinows, alo ten po drodze do 
cyrkułu zbiegł.

—  OGLĘDZINY SA N IT A R N E . W czoraj lekarz  
sanitarny w towarzystw ie p o lic ji eglĄdał stragany przy 
Siennym  rynku. Sporządzono szer-g  prutokoł w o an- 
t\san itarąjiii stanie ttiaganów  z mięsom, w ędlinam i i 
pieczywom .

— W czoraj zrana na zaułku kijauowskim  3 
drabów napadło na tatara Chamcda M arżowa i o d e­
brało mu 120 rub. Jednego z rabusiów aresztowano. 
J est to w łościanin St. Brechun.

Z SĄDÓW.
N iezw ykły  proces.

Niejednokrotnie na łam ach tl)z iean ik a»  poda­
waliśm y wzmianki u przebiegu nader niozwykłej spra­
wy m ilionera W łodzim ierza Kumuńskiogo. Jak w iado­
mo, po wyjściu z d nnu obłąkanych Kumański zaskar­
żył sw e córki, zięciów  oraz inne osooy, iż w celu  za­
władnięcia jego olbrzymim majątkiem pozbawili go w ol­
ności, um ieszczając wbrew jego  w oli w domu zdrowia. 
Przed kilku tygodniam i zaszed ł fakt, najzupełniej n ie­
oczekiwany: kijnwsza izba sądowa nmorzyła sprawę, 
wszczętą przez Kumańskiego. Ostatnie Jednak słowo 
wypowie depr’ tament Parny sonata, du ztórego odwo­
ła ł się  poszkodowany. M ajątek VW. Kum ańskiego był 
w rzeczywistości furtuną niepoślednią. Składało się  
nań: 21,000 dzies. ziemi w gub, wołyńskioj, 25,000 dzies. 
w E inlandyi, 2 majątki ziem skie w gub, woroneskiej, 
1 majątek w gub. rlazańsk ej, żnaczne kapitały, papie­
ry procentowo i t. p.

W  jesien i r. 3905 Kumański ciężko zapadł na 
zdrowiu W skutek siloycli bólów w nodze, chory m iał 
fU le  gorączkę około 40  stopni, która często przecho- 
■</na w m alignę. Przyjaciele um iościli gn w lecznicy; 
Ci.reJł w iedy w Kijowie, m e hyło. Kumański miał dw ie  
córki; jedna z nich, Nadieżda, wyozła za oficera żan- 
darmeryi M alew icza, druga, EL.bieta, była  za lekarzem

Scrbinowskiru. D ow iedziaw szy się  o chorobie ojca, Ma- 
lcw iczow io przybyli do K ijowa, udebrali Kumańskiego 
z lecznicy i um ieścili w ' prywatnym domn. W krótce 
zaczęto  nie dopuszczać, doń przyjaciół i znajomych, ua- 
stępnio zaś rozeszła się  pog.toska, żo chory, za poradą 
iesarzy, wyjechał zagranicę.

NiOuuwem zaczęta się  sprawa, n i  tle któroj za­
rysował srę obraz trudnyih do uw ierzenia stosunków  
rodzinnych.

K orzystają’, z choroby K um ańskiegi, M ałew iez  
postanowił zawładnąć jego wajątiuom. VV tym celu  
ryłudda on nd um ierającego prawie slarca całkowitą  
plenipotcncyę poczem um iaw cza gn w leczn icy  dla  
obłąkanych, gdzie choremu odejmują nogę. Mając p le ­
ni jotencyę w kieszeni, M ałew iez n iezw łocznie przystą­
pił do działania Przedew szystkiom  podarował żonie  
majątek K um ańskiegi w F iiilaudyi, obejmujący 25,000  
dziesięcin. B ędąc na mocy praw m iejscowych w spół­
w łaścicielem  majątku żony, zam ienia go następnie na 
dom, cyrk i magazyny w Odcsio, któro umocowuje 
za żon.".

Pośród amatorów na kupno majątku hnmańskie- 
go w gub. wołyńskiej <Bie]c?:aki-K.lonowa», obejmują­
cego 14,000 dziosięcin, znalazł się  także ochmistrz dwo­
ru, sekretarz stanu Rady P aństw a, W łodzimierz Ły- 
szczyński, który razom z niejakim LojLą Lipszycem  
zajmował się  kupowaniem i piarceiowaniom majątków  
ziemskich (prefondowal on również w swoim czasio
0 w ydzierżawienie inu Narzanu). Za B ielczaki bank 
włościański daw ał boz mata 900 tys. rubli; prywatni 
nabywcy proponowali z górą milion; łecz Kumański 
długo nie zgadza] się  i dopiero w czasio wojny chciał 
sprzedać część majątku za 800 tys. rb.

Łyszczyński ofiarował 660 tys. rubli na warun­
kach następujących: 1) brat na siebie zaciągnięty w 
banku przez M alewicza a łu g  w sumie 197 tys. rubii; 
2) przy mwarcin umowy m iał dać 100 tys. rubli zadal- 
kn wekslami; 3) 10 sierpnia  1908 rokn płaci drng'e 
100 tys. rb.; 4) 260 tys. rb. M ałew iez pozostaw ia na 
hypotece mejątku; 5) Łyszczyński natychm iast wcho­
dzi w posiadanie majątku i ma prawo przystąpić do 
wyrębu ,asów.

Majątek został ostatecznie sprzedany za 560 tys. 
rnbli. L ipszyc wyrąbał las, poczem zaczę*ła s ię  parce­
lacja .

Tymczasem Knmańslri, um ieszczony przez Ma- 
low ieza i Serbinowskiego w lecza iey  Leplifiskiugo, na- 
prużno starał się  odzyskać wolność N areszcie jeden  
z jego listów  trafił do rąk przyjaciela; sprawa dzięki 
gazetom nabrała rozgłosu. Zarządzono zlia lanie władz 
nm yslowych cbnrego. W tedy M alew icze i Serbinowscy 
w yw ieźli Kumańskiego do W inn icy i ulokowali w tam­
tejszej lecznicy. K oniec końców jodaak senat orzekł, 
iż Kumański jest zupełnie zdrów na nmyśle; wy- 
pnszczono w ięc go z winnicktej lecznicy, locz w jakim  
stanie? W zim ie zjawił się na ulicach prowincyonal 
n eg i m iasteczka starzec, w dziurawych spodniach i 
białej pikowej kam izelce, bez grosza w kieszeni.

Kumański zaskarżył winnych do sądu. Sprawa 
la rozmiary olbrzym ie. L ecz gdy aresztowano  

Serbinowskiego, zjawia się  g e n e r a ł*  Łyszczyński i 
składa za uie^o puręczenie.

Ostatecznie... sprawa zostaje umorzona.
K unnński podaje skargę do Senatu.
cSprawa moja — czytam y w skardze — jest  

bardzo prostą. J eże li byłem  obłąkanym, to występ  
kiom było ^awiorać tranzakcyo na podstawie mojej 
olenipotencyi i przywłaszczać sobie mój majątek; jeże-
1 byłem  zdrowym na nm yśle — występkiem  było zam ­

knąć mię między wa’ jatam i i na zasadzie ukradzionej 
mi p len ipotencji przywłaszczyć sobie mój majątek; 
ga j >ym naw et był zdrów i gdyby nie zamykano mię 
w domu obłąkanych, to i  wtedy naw et mamy do czy 
nienia z przestępstwem , gdyż krewni moi przyznali, żo 
korzystając z posiadania mej p len ipotencji, przywła­
szczyli sob e i rotzrwoniłi moją własność.

Odobrawszy tui wszystko, porzucili mię, jak n ie­
potrzebny łachman!

Obecnie jestom  nędzarzem! kalekę bez środków 
do życia, złamanego na duchu i umęczonego izba sądo­
wa pozbawiła ostatniego, czego jeszcze mogłem spo­
dziew ać się na ziem i, aby sum ienie społeczeństw a w  
osobie sędziów  przysięgłych orzekło, czy można tak 
postąpić z rodzonym ojcem!..

Proszę tylko o ujawnieniu pra?,dy...
Tej prawdy ja  się  ni» boję7 gdyż wiem, że n ie ­

ma człow ieka, który potrafiłby cisnąć we m nie kam ie  
nietn, któryby obojętnie m ógł patrzeć na cierpienia  
nieszczęśliw ego starca».

TEATR I MUZYKA.
Czwarty koncert sym foniczny.

Czwarty koncert symfoniczny wypada 
zaliczyć do najciekawszych wydarzeń kijow­
skiego życia tnuzycznego w sezonie bieżą­
cym. Jeśli poprzednie koncerty symfoni­
czne, posiad iiąc niepowszednią bądź co Lądź 
wartość artystyczną, niezawsze jednak  były 
wolne od pewnych niedokładności, ostatni 
odznaczał się tak  imponującą doskonałością, 
iż mógł zaspokoić najwybredniejsze wym a­
gania estetyczne. Program  i wykonanie za­
wartych w nim utworów stały ponad wszel­
kimi możliwymi zarzutami krytyki. Rola 
sprawozdawcy przy opisie podobnego k o n ­
certu musi się chyba zredukować do zazna­
czenia samego fak tu  z dodaniem kilku naj- 
pochlebniejszych dla dyrygenta przymiotni 
ków, albowiem, gdyby nawet ncho wrażli­
wego słuchecza zdołało wyłowić z tej całej 
powodzi symfonicznych dźwięków parę pot­
knięć się poszczególnych instrumentów, czy 
godziłoby się wspominać o nich wobec tego 
wysoce artystycznego poziomu całości, na 
jak im  potrafił p. Safonow postawić w yko­
nanie całego bez wyjątku programu, poczy­
nając od patetycznej symfonii Czajkowskie- 
g> i Mozartowskiego kwartetu g-dur, a koń­
cząc na fragmencie z „Parsifala" (Chorfrei* 
tagszauber) i 5 ej symfonii Beethovena... P. 
Safonow posiada nadzwyczajną zaolność 
wżywania się w styl, charakter i nastrój 
każdego utworu. Żadne z życzeń autora nie 
pozostaje dlań obojętnem. W interpretacyi 
p. S. nabiera szczególnego znaczenia kążdy 
drobiazg, każde zdanie muzyczne, a z owych 
misternie uplastycznionych epizodów po­
wstaje następnie pomyślana na  szerszą sl a- 
lę całość. Wstrząsające wrażenie sprawiła 
symfonia Czajkowskiego, zwłaszcza jej część 
pierwsza, która w wykonaniu p. S. stała się 
jakby objawieniem ducha samego autora, 
Kwarcet Mozarta zdumiewa? filigranowem 
opracowaniem dynamiki, z Wagnerowskiego 
„Parsifala" wionął nieodparty urok misty­
cyzmu, wzniosłą potęgę wetchnav dyrygent 
w Beethovenowską symfonię. Charaktery- 
cznera jest, iż p. Safonow, dyrygując, ob­
chodzi się doskonale bez batuty.

Publiczność wypełniła salę po brzegi. 
Koncert odbył się z wielkiem powodzeniem.

W. T. D.

Dn. 20 b. m. w sali „Ogniwa" odbędzie 
się koncert skrzyp.\a p. Dziewanowskiego i 
pianistki j -n i  Polhełm. Program  składa się 
wyłącznie z utworów polskich kompozyto­
rów. Obszerniejszą w zm iiokę  podamy w 
swoim czasie.

Dziś przyjeżdża do Kijowa rewizor 
wszystkich instytucyi muzycznych Cesar­
stwa, kompozytor p. Rachmaninow.

KRONIKA POLSKA.
— Odozwa polek. Paryski „Eclair* o- 

głosił tekst odezwy kobiet polskich, wysto­
sowanej do pani Juliety Adam, francuskiej 
działaczki politycznej. Odezwa przedstawia 
znaczenie projektu o oderwaniu Chełmszczy­
zny od Królestwa Polskiego i wzywa Fran- 
cyę, aby nie pozostawała li tylko spektator- 
ką wobec czynu, który i dla liosyi wytwa­
rza przyszłość pełną niebezpieczeństwa. 0

dezwa zaopatrzona icsl podpisami znanych 
kobiet polskich ze sf^r arystokracji i inteli­
gencji . Na czele widnieją, podpisy: Pelagii 
br. Wieitiorskiej, Anieli Żwan, Muryi Czar­
nowskiej, W arny  Radeckiej-Mikuliez, Maryi 
Światopełlc-Mirskiej, Izabeli Wolmer i Hali­
ny Górskiej.

— Konkurs „Wsii ilustrowanej". Iiedak- 
cya „Wsi ilustrowanej" korzystając dotych­
czas z łaskawie nadsyłanych zdjęć am ator­
skich, ogłasza konkurs na zdjęcia fotogra­
ficzne na temat „Zboża". W arunki konkur­
su następujące:

Do konkursu dopuszczane są zdjęcia 
amatorskie. Rozmiar zdjęć dowolny. Na 
odwrotnej stronie fotografii należy zazna­
czyć, co przedstawia, nazwa miejscowości 
i godła. Ostateczny termin nadsyłania zdjęć 
upływa z dnia 15 lipca r. b. Wydawnictwo 
„Wsi ilustrowanej" wypłaci rubli 50 — na 
cel dobroczynny, wskazany przez autora 
zdjęcia, uważanego za najlepsze.

—  Slare cmentarzy iko W majątku Ztoty-Potok, 
w miojscowośoi W iercica, robotnicy pracujący koło lin ii 
Jerby-K ielco , natraf li na całą maaę kości ludzkich. 
Jak dotąd odkopano już 9 szkieletów , któro zostaną po­
chowane w pofńizkim Brzyrowio. Istnieje przypuszcze­
nie, że na rozkopywanym obecnie terenie było cmenta­
rzysko. W ostatnich dniach natrafiono również na 
znajdnjący się głęboko pod ziem ią rodzaj sklepu, do- 
stanio się  do którego zsjm io sporo czasu.

—  Maryawioi — kolonistami. Przed kilku tygo­
dniami w okolicach Bodzanowa, gub. płockioj, rozeszła  
się  w ieść, że pp. F elik s i W ładysław  Jaroszyńscy tra­
ktują z «biskapem» maryawickim K owalskim  o sprze­
daż m ajątk” sw ego Myszewko M ałoszewo na koloniza- 
cyą między kozłowitów.

N ie zdążyła akcya ratunkowa okolicznych z ie ­
mian i duchowieństwa, przed k ik o u a  doiami aktu 
sprzedaży dokonano i 37-wlókowy rnsjąlek z lasom , re­
zydencją i wspani.Uomi zabudowaniami gospodarskiemi 
już' dzieli na działki sprowadzony przoz m aryawitów  
geometra.

W posiadaniu maryawitów znajdnje się sąsied­
nie Pepłown, gdzie liu ji, swój zhćr. Podobno traktują 
o drugi majątek Jaroszyńskich Krawęciyuo.

O F I A R Y .

Na kościół pod wezwaniem św . Mikołaja w 
Kijowie. Do komito.u budowy nowogo kościoła (ul. 
Prorezna N r. 13) od dnia 12-go do dnia 19-go marca 
r. b. w płynęły ofiary, następujace: Otrzymano ze skar­
bonki w k v śce !o  św. M ikouja 15 rb. 6 kop. — Różno 
osoby w  markach pocztowych 8 rb. 32 kop. Zam iast 
wieńca na gról Stan isław y Krasickiej: 1-mo T eofila  
Tyszków:ka 5 rb.— Adam Tyszkowski 25 r b — Syn  
i wuuczka pamięci matki i banki ś. p. Olimpii Z Or­
łow skich Biało w iejskiej 2 rb.— Bronisław Konarski ra  
ołtarz N ajśw iętszej Matki Bożej 50 ib .— Zofia i W a­
cław  O łtarzewscy zam iast w ieńca na grób W alerego  
K ulikowskiego 10 rb.

Razem z poprzodniemi ofiarami 519,205 rnnli 
13 kop.

P rezes komitetu
L. Jankowski.

W  red akcji cD ziennika K ijowskiogo» 2loźyIi:
Nu kośoiół św . Mikołaja. P. Antonina Tyszkow- 

ska, zam iast w ieńca na gróo ś. p. Stanisławy hr. Kra­
sickiej 5 rb.

Na wpisy dla stud. polaków Uniwersył. kijowsk.
Zamiast w ieńca na grób ś. p. Ignacego Łochowskiego  
p. K alikst Bądarzewski 10 rb. Zamiast w ieńca na grób 
ś. p. Józefa Dynowskiego pp. Celina i Ant. Czerwińscy  
20 rb., Bohdanostwo Bornatowiczuwie 25 rb.

Na odnowienie kuścioła pckarmelicklego w B e r­
dyczowie. P. K alikst Bądarzewski, zam. w ieńca na 
grób ś. p. Józefa Dynowskiego 25 rb.

Na Tow. polsk. ko'on. leto P . Henryk W ilczyń­
ski, pam ięci Iga. Łychowskiego 5 rb.

Na szpital dla ubogich. Do rozporządzenia polsk. 
Tow. lekarsk. w Kijowie: pp. d r Now iński 5 rb., K sa­
wera Chojecka 10 rd.

Na stypendyum imienia Józefa Dynowskiego. Pp. 
Jadw iga i Tadeusz R oszczycow ie 10 rb.

■ Jako rapocząU ew anie char  na św ięcono dla  
dzieci z p .zytu łku K ola Kobiet do rąk p. Czachórskie 
złozyli: pp, Franciszek Radłow ski 5  r o , J P ierzcha’ 
łow„ (zeb-anych) 6 rb. 55 kop.

Ostatnie wiadomości.
Nieprawdopodobna wiadomość. „Odbiec 

Lwowski" donosi: „Opowiadrją sobie głośno 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa 
o nowym tajnym  okólniku namiestnika Do­
brzyńskiego, wystosowanym do c. k. s ta ­
rostw w Galicji. W okólniku tym poufnym 
polecać ma p. Dobrzyński starostom gali­
cyjskim, ażeby na podania i prośby koloni­
stów niemieckich, wystosowaue do c. k. s ta­
rostwa w języku niemieckim, odpowiadano 
Tównież w tym samym języku.

Zaniepokojonie,"jakie panuje z tego po­
wodu wśród szerokich Bfer społeczeństwa — 
każe przypuszczać, że coś się w tej sprawie 
albo już stało, albo niedobrego święci".

Demonstracje przeciw Rooseveltowi. Od
czyt Roosevelta w Kairze, w którym potępił 
morderstwo ekspreraiera egipskiego, Butros- 
paszy wywołał zaburzenia wśród nacyomali- 
stów. Zwołali parę wieców, na których w y­
rażano nietylko oburzenie, ale i pogardę dla 
Roosevelta. Doszło do wielkich dem onstra­
c j i  przed hotelem Pheapbeard, w  którym 
Roojevelt przebywał z rodziną. Paruset s tu ­
dentów, po burzliwym wiecu, zgromadziło 
się przed hotelem. Wygrażając pięściami, 
wołali: „Hurra perlament!" „Dawajcie nam  
konstytucyę!" „Pracz z obłudnikami!" Na- 
cyonałiści nazywają obłudnikami tych wszy­
stkich, którzy nie dzielą ich zapatrywań, 
a w pierwszym rzędzie — anglików. Roose- 
velt nie był podówczas w hotelu, wrócił po­
wozem, gdy już demonstranci odeszli, sły­
szał jeszcze z oddali ich okrzyki. Zdziwił 
się bardzo, gdy m u powiedziano, że to on 
dał powód do zbiegowiska. Paru  dostojni­
ków egipskich usiłowało skłonić prezydenta, 
aby ukazał się na  zebraniu protesiującem, 
lecz nie przyjął tej rady. Nacjonalistyczna 
prasa zarzuca R)oseveltowi, że wie o Egip­
cie tylko tyle, co wyczytał w  książkach an ­
gielskich globe trotterów.

T e l e g r a m  j .

(Od korespondentów własnych).

Rewizya senatorska.
Warszawa. — Rewizya senatorska ujaw­

niła, iż fabrykanci wystawiali inne rachun­
ki, pośrednicy inne, in tendentura  z a ś — nie­
podobne ani do jednych, arii do drugich. 
Wobec tego w ciągu nocy i dnia ubiegłego 
w całym kraju  dokonano masowych rewizyi. 
W Warszawie rewidowauo biura i mieszka­
nia urzędników intendentury i dostawców 
oraz zakłady przemysłowo Towarzystwa prze­
ciw żebraczego, które było głównym dostaw­
cą intendentury. Zrewidowano również mie­
szkania prywatne kierowników Towarzystwa,
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mięóyy ionemi mieszkanie prezesa ks kano- 
ifikh ffl«rłnvn!<it'gu. O^ólrin duKonano z gó­
rą 100 r“ wizy.; n ektóre z ijich jeszcze trwn- 
jn. W L d'.i zrewidowano kantory fabryk: 
Scheiblrtrii, 1’oznańskii-go, Giohmana i in­
nych. fieAuye sprawiły wielkie wrażenie i 
popłoch.

W sprawie obrony państwa.
Petersburg. —  Na naradzie u Stołypina 

niektórzy ponowie zaznajomili się z proje­
ktom relrdardzapM obrony państwowej. F'ro- 
j e k t  poświęca szczególniejszą uwagę flocie 
oaltyckiej i czarnomors ,iej. W tych dniecb 
projekt zostanie wniesiony do Domy Pań­
stwowej.

P r o j e k t  f in la n d zk i .

Hdlsinjjf r s .—Pod przewodnictwem Me- 
cbelitia odbędzie się narada prywatna ko- 
misyi w celu rozpatrzenia projektu finlandz­
kiego. gejm da odpowiedź motywowaną, w 
której zaznaczy, iż sposób przeprowadzenia 
projektu jes t  niezgodny z prawem.

Spodziewane jes t  rozwiązanie sejmu.

Rewizya zarządów kolejowych.
Petarsburg.— „Now. W rem .“ donosi, iż 

wyznaczoną zostanie rowi ya wszystkich ia- 
rz^dów kolejowych.

Obniżenie ceuzusii.
Petersburg. — Ministerstwo sprawiedii- 

wtśpL wnosi projekt o obu i ten i u cenzusu, 
określonego dla sędziów przysięgłych.

Folicya w Finlandyi.
Petarsburp.— Do senatu finlandzkiego 

wniesiony został projekt, na zasadzie któro- 
go policyanci we wszystkich większ.NBb 
miastach Firdandyi obowiązani rą  władać 
językiem rosyjskim.

Oskarżenia „Ziemszczyny“.
Petersburg —W  „Eiem^zczynie" Glinka 

obiecuje udowodnić na sądzie, iż „Piecz1' o- 
trzymywała p .en.ąlze od F in h p d yi.

Zatwierdzenie ustawy.
Petersburg. — Synod zatwierdził ostate­

cznie ustawę akademii duchownych.

Bankiet szlachty.
Petersburg.— Onegdaj odbył się bankiet 

szlachecki. Wypowiedziano wiele mów. Pu- 
ryszkiewicz wyraził życzenie, aby przyszła 
Duma nacjonalistyczna pracowała ręka w 
rękę z radą ministrów. Podczas bankietu 
wznoszono toasty na cześć Markowa i Pu- 
ryszkiewicza.

Audyencya Chomiakowa.
Petersburg.—Chomiakow zostił wezwa­

ny do C rskiego Sioła. Aaoycncya trwała 
40 minut.

Ukaranie posłów.
Petersburg — Prezydvum Dumy nałoży­

ło na 25 posłów, którzy byli nieobecni pod­
czas głosowania im enuego, grzywnę w y­
sokości 25 rb. na każdego, między innymi 
na Miłakowa, Lerchego, Kutlera, Anrcpa.

Taryfa cukrowa
Petersburg.—Ministerstwo skarbu opra­

cowało projekt zmniejszeń a taryly na prze­
wóz cukru zagranicznego.

Wszechrosyjskie T-wo litsratów.
Petersburg. — Towarzystwo literackie 

opracował.) ustawę wszechrosyj-kiego sljwa- 
izyszenia literatów.

Wyrok śmierci.
Petersburg. — Dyrektor departamentu 

spraw duchownych, Cnarutin, otrzymał wy­
rok śmierci od organizaeyi rzarnosecitinei 
za „podkopywanie zasad prawosławia1'.

Zjazd szlachty.
Pe tersburg—Na zjtździe szlachty Pu- 

ryszkiewicz wypowiedział 2 mowy, wypeł­
niono zwykłemi wycieczkami przeciwko s tu ­
dentom i profesorom. Między innemi za­
proponował on, aby ograniczono wstęp do 
zakładów naukowy, b włościanom, z których 
rekrutują  się rewolucyomści. Propozycje i 
nieprzyzwoite wycieczki Purysztiewicza wi­
tane były z zachwytem. Szereg mówców 
żądał ograniczenia wstępu do sekół. Rusze- 
lew nszwał studentów oszustami i żądał 
pociągnięcia do odpowiediialności tych, 
których wymienił Pnry-zkiewicz.

{04 Agencyi Petersburskiej}.

D u m a  P a ń s t w o w a .
Pesłedzent* z dola 20-go marca

Przewodniczy Szydłow ski]. Na porząd­
ku  dziennym dalszy ciąg rozpraw nad pre­
liminarzem;! intendentury. Po przemówię 
niach Saiciczn i Lipowskiego lista mówców 
została zamknięta.

Referent Chwoszczinskij uzasadnia de­
zyderaty komisyi obrony państwowej o jak- 
nrjprędszem  wprowadzeniu wżycie reformy

intendenturr. -Przyjęte z stały dezyderiiy 
koiiiisyi i Markowa 2 g \  Następnie przy­
jęto również ceiy preliminarz w rozmiarach 
określonych p r ^ z  kom isję budżetową.

Sa7vics referuje prekmmarz gio*nego 
zarządu artyleryi, obliczony w kwocie 
48 136,t e t  rb. i zmniejszony przez komisyę
0 12,816 rb. Preliminarz uchwal nx> w re 
dakcyi komisyi. Następnie przyjęto sze­
reg dezyderatów, pomiędzy innymi o po- 
wztęc;u środków celem wzmo cnienia polo 
wej artyle.-yi moźdz erzowej.

Na porządku d i .  nnym preliminarz 
głównego zarządu inżynieryjnego, obliczony 
nrzoz kom «yę w kwocie 41.661,962 rb. Pre
1 minarz refe/uje Sawicz

i ’.) przerwie przewodniccy Guczkow.
H r Stenbok Fermnr mówi o w ojenn ej  

f lo c ie  p ow ietrzn e j,  w y k a z u ją c ,  że  w razie  
w-ijny w p rzysz ło śc i ,  ta s tron a  będzie  m ia ła  
przewagę, k t ó r a b ę d z o  p os iad a ła  najlepszą  
f lotę Wojenną.

Na zakończenie mówca wnosi w imie­
niu nacyonabstów f innutę przejścia, uzna ją ­
cą za pożądane skoncentrowanie kwestyi 
państwowych, związanych z awiatyką, w spe­
cjalnej instytucyf pozawydziałowej pod kie­
rownictwem odpowiedzialnej osoby ze skłi-  
du rndy ministrów.

W icem inister wojny oświadczył, że mi­
nisterstwo wojny również zajmuje s>ę kwe- 
styą rozwoju awiatyki. działając wspólnie 
z różnemi instytucyami sjcbcznem i.

Wniotki komisyi, formuła hr. Stenbok- 
Fermora i cały preliminarz w sumach, okre­
ślonych przez komisję, zostają przyjęte.

Zuiegincew  rpferuje preliminarz głów­
nego zarządu wojskowych zakładów nauko­
wych. obliczony na 10,273,129 rb.

Wolodimirow  zaznacza konieczność pod­
niesienia ducha wojennego i patryotyzmu w 
korpusach kadetów. Duma przyjmuje po­
wyższe życzenie i uchwala preliminarz.

Następnie D ima przyjmuje preliminarz: 
Hówncgo zarząd a generalnego i głównego 
sztabu oraz preliminarz głównego zarządu 
wojsk kozackich, obliczony w sumie 6,128,031 
rb. i zmniejszony prz<jz komisyę o 60n rb.

Nasiępne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek d. 22' marca.

Ryga.— W ogrodzie przy szpitalu miej­
skim znaleziono 2 bomby.

Symferopol. — 6 bandytów, ubranych 
w m undury  policyjne, wtargnęło do miesz­
kania właściciela ziemskiego Sznajdra i zra­
bowało 500 ”b. oraz kosztowności.

Warszawa. — Z rozporządzenia sen. 
NeuLardta dokonano tu  200 rewlzyi prze­
ważnie n intendentów i firm handlowych.

T yf lis. — Aresztowano 2 osoby u któ- 
rych znaleziono znaczną ilość fałszywych 
banknotów.

Samar?.— W  sprawie kolejowego komi­
tetu strajkowego z 1905 r. izba sądowa ska­
zała 9 osób na fortecę od 4 do 20 miesięcy.

Ncweczerkask. —W  sprawie ekspronrya- 
cyi w rostowskicj filii banku Wołżsko-Kam- 
skiego, sad wojenny skazał 2 osoby na ka­
rę śmierci.

Potersburg.— Ministerstwo spr. wewn. 
opracowuje projekt ustawy o kościele ma- 
ryawickirc; według projektowanej ustawy 
godności duchowne maryawickie będą obie­
ralne, przyczem od kandydatów wymagane 
będzie ukońęzonie szkoły średniej. Ducho- 
w .f iu t  ro to bęJz’e miało prawo prowadzić 
metryk*. Specyalny sąd duchowny otrzyma 
grawo rozwiązywania małżeństw. Określony 
zostanie równ.eż porządek władania i roz­
rządzania majątkami maryawickimi. Pr.je- 
ktowanem jo t zakładanie osobnjch klaszto­
rów żeńskich, lub stowarzyszeń sióstr miło­
sierdzia.

Kursk.— Wczoraj o godzinie 9-ej ■wie­
czorem w Biełgorodzie nocny patrol strażni­
ków zakcłatał do mieszkania Czerno wałowej, 
pozostające; pod nadzorem policyjnym. Drzwi 
otwarły s !ę naoścież i padjy strzały, od k tó­
rych zginęło dwóch stójkowych. Zabójca 
zbie ł.

EhaterynoMaw.— Prócz ministra  spraw 
wewnętrznych i m inistra finansów, ty tu ł ho­
norowego kuratora południowo-rosyjskiej 
wystaspy prowincjonalnej przyjął minister 
komunikacy1. W wystawie biorą udział 
zjemstwa gubernialne: poltawskie i tauiydz 
UF; zipmotws powiatowe: — berdiańskie, no- 
vvomoskieysk-ie, slowianoserbskle, maryu- 
polskie, aleksandrowskie, baehmuckie, wierch- 
niednieprowikie i znaczna ilość miast po­
łudniowy cb.

Od początku marca codziennie wycho­
dzi „Wie&tn:k Wystawki".

Odesa. — Rada miejska wyasygnowała 
426 tysięcy rubli na urządzenie letnisk: 
L inżeronu, parku; Aleksandrowskiego i o 
grodów Binkowskiego i Botanicznego.

Sewastopol.—Sąd morski rozpoznał spra- 
wę pastwienia sję nad felczerem pancernika 
„PantpRjaiun" Gryszenką, W okutek  czego 
ten ostatni odebrał sobie życie. Sąd skazał 
na pięć miesięcy twierdzy konduktora Z do- 
larewskiego i Litwinowa. Jednocześnie sąd 
poczyni! starania o zamianę kary  więzienia 
na uwolnienie zo służby.

Ziigdidy.—Spłonęła najpiękniejsza dziel­
nica miejska.

Tyflis. —Zawdzięczając rsom policyjnym 
po raz pierwszy użytym do tropienia, schwy­
tano pfzestępców, którzy zastrzelili właści­
ciela domu Ajwsłowa.

Petersburg. —Senat odnucił  kasacyjną 
skargę literata Poszechonowa, skazanego 
przez petersburską izbę sądową na mocy 
artykułu 129 na rok twierdzy.

Holsinjjfors. — Na wniosek postawiony 
przea prezydyum, Rfjm odroczył do nastę­
pnego pęsiedzenia t. j. do dnia 23 marca 
kwestyę przekazania komisyi sejmowej pro­
jektu piąwa o porządku, w którym lii aj ą 
być wydawane prawa doniosłości ogólno- 
państwowt-j.

Irkuck.—Przybył tutaj dla dokonania 
rewizyt senator Gliszczyński]

Kronsztad.— Wyznaczona została lcomi- 
sya dla zbadania przyczyn zatonięcia łodzi 
podwodnej „Krokodił". Łódź zostiła już 
wydobytą.

Zjazd szlachty.
Petersburg. — Zjazd szlachty zjedno­

czonej po wysłuchaniu sprawozdania Panczu- 
lidzewą o sposobach nom inacji, tranzlo- 
kacyi, uwalniania i skierowywania dzia 
łalnoścl gubernatorów, upełnomocnił radę 
do wniesienia poprawki do rezolucyi zjazdu, 
dotyczącej modyfikacyi ustaw y gubernato­
rów, proponowanej w projekcie rządowym. 
W poprawce tej wyrażono życzenie zredago­
wania trzeciego, czwartego i piątego a r tyku ­
łu pierwszego rozdziału projektu w sposób 
następujący.

A rtykuł trzeci. Nominacja na guber­
natorów, ich trsinslokacya i dymisya nastę­
puje na mocy Najwyższych ukazów na imię 
Senatu.

Artykuł czwarty. 0  mianowaniu, trans- 
lokacyi, uwalnianiu i skierowy waniu działal­
ności gubernatorów prezes r e d /  ministrów 
przedstawia do Najwyższego uznania dyary- 
usz rady ministrów.

A rtvkrł  piąty. Gubernatorowie zależą 
od Senatu.

Zjazd wysłuchał skargi Pan czulidzewa, 
którą ten wniósł na ręce ministra spraw 
wewnętrznych przeciwko wiceministrowi 
Kryżanowskiemu. Tjazd uznał, że postępo­
wanie członka Rady Państwowej, Panczuli- 
dzewa, cyło poprawne.

Zjazd wniósł następujący dodatek ,Jo 
rezolucyi zjazdu, zapadłej w sprawi 3 fin­
landzkiej.

„Uznając, że pozostawienie bez mody 
fikacyi w obrębie gubernii wyborskiej, oa 
'egłei o trzydzieści wiorst od stolicy, ukon­
stytuowanych tam  finlandzkich porządków 
sądowych, administracyjnych i społecznych, 
niepodległych kontroli władz rosyjskich, za­
graża szkodliwymi wynikami poi tyczny mi, 
strategicznymi i ekonomicznymi; * że stan 
trwającego oporu, stawianego zwartym wy­
siłkom rosyjskiej władzy rządowej w Fiulan 
dyi, ze szczególną siłą ujawnia się w g u ­
bernii wvborskjej, gdzie, zawdzięczając bliz- 
kości stolicy i sympatyi dla bnntcwui zo 
usposobionych żywiołów, znajdują przytułek 
rewolucyoniści i podżegacze rosyjscy; że 
państwo, ze względu n& własne bezpieczeń 
stwo, nie może pozwolić dłużej na  istnienie 
pod murarni stolicy władzy samorządnej — 
zjazd uważa za potrzebne zwrócić na to 
szczególną uwagę rządu.

Petersburg. — Zjazd szlachty, po w y­
słuchaniu sprawozdania Panczulidzewa. 
uchwalił rezolucyę, zaproponowaną przez 
Markowa, a uzupełnioną przez Puryszkiewi 
c*a: „Uznając bezwarunkową potrzebę po­
łożenia kresu dalszemu wzrostowi gwałtów 
i wpływów żydowskich na państwowe, spo­
łeczne, duchowe i ekonomiczne życie naro­
du rosyjskiego, zjazd postanowił zwrócić 
uwagę rządowi na kon eczność ścisłego prze­
strzegania normy dla żydów w wyższych 
i średnich zakładach naukowych; gdyż nor­
my to bywają ciągle przekraczane'1.

Petersburg.—Zjazd szlachty został zam 
knięty. W sprawie oświaty ludowej zjazf 
uznał, że szkoła przedewpzyetkiem powinna 
szczepić zasady moralności religijnej i pa­
tryotyzmu, do czego niezbędni są nauczycie­
le wyznający odpowiednie poglądy. Należy 
pod *pm w zg^dem  oddawać pierwszeństwo 
nauczycielkom przed nauczycielami.

Neapol.—Przybył iu Roosevelt.
Bałt im ora — Kopalnie węgla w Meiy- 

land i Wirginii, gdzie pracuje 45,000 nie- 
zorganizowanych dotychczas robotników, z 
własnej ioicyatywy podwyższyły płace za­
robkowe.

Budapeszt. —, „Car. Bureau" donosi o 
złagodzeniu ka r  skazanym w procesie za- 
grzebskim. Dzisiaj spodziewane jest uwol­
nienie braci Pdbiczewiczów.

Konstanty i opel. — Zatwierdzony został 
program uroczystości podczas pobytu króla 
se r b sk ie g o .  Sułtan spotka króla na peronie 
dworca kolejowego, poczem odprowadzi go 
do Merasim-kiosku. Wiecsorem odbędzie 
się obiad u sułtana. 22 marca odbędzie 
się prezentacja wyższych urzędników, woj­
skowych i ambasadorów obcych mocarstw,

wieczorem—obiad galowy u  sułtana. 2-3 
m arc a —przyjęcie patryarchy i śniadanie w 
Merasim-kiosku, następnio przegląd wojsk. 
24 marca — zwiedzanie miasta i odjazd na 
górę Athos.

Sofia.—Parostatek, którym jedzie król 
serbski, pr;ybył dn. 19 marca o godz. 7-sj 
wieczorem do Sittowa i zarzucił kotwicę 
pośrodku Dunaju. Da. 20 marca parostatek 
wychodzi do Samowdu, gdzie przybędzie 
około g. 1 O-ej zrana. Z Samowitu król wy- 
jedzie bezzwłocznie pociągiem do Sofii, skąd 
?o 10 minutowym przystanku pojedzie dalej. 
Żadnych przyjęć urzędowych nie będzie, 
ponieważ król podróżuje incognito.

Sofia.—O g. 4 po poł. przybył tu  król 
Piotr. Pnciąg królewski zatrzymał się na 
stacyi 15 minut.

Kier.—Przybyły tu  krążowniki: „Boga- 
tyr", „Dyana“, „Aurora" i „Oleg".

Teheran — Medżylis rozpatrywał projekt 
udzielenia poddanemu perskiemu koncesji na 
przeprowadzanie drogi od Meszedessera do 
Barfrusz. Koncesja ta  nadaje także prawo 
budowy kolei żelaznej. Medżylis wyraził 
niezadowolenie z czynności S^pecbdara i 
serdara-Asada. Ltórzy dotąd nie wypełnili 
uostanowień medżylisu i nie rozbroili fi- 
dajów.

Teheran.—W artrść  oszreowanych dotąd 
klejnotów szacha dosręga 20 milionów fran­
ków.

Berlin.—„Hamburger Nachrichten" wy­
stępuje przeciwko wycieczkom gazet nie­
mieckich, oburzonych na rząd rosyjski za 
środki, jakie stosuje względem Finlandyi. 
Przytoczywszy memoryał, dotyczący fin­
landzkiego projektu prawa, gazeta ta zazna­
cza, że należy pozostawić zdrowemu rozsąd­
kowi i wrodzonej sprawiedliwości czytelni­
ków ocenę kwestyi — czy postępowanie r z ą ­
du rosyjskiego względem Finlandyi istotnie — 
jak oświadczają przeuwnicy R u y i—jest ak­
tem przemocy, czy też zupełnie umiarkowa- 
uyra aktem konieczności państwowej.

Gazeta „Post" pisze, że przyłączenie 
Finlandyi do cesarstwa w charakterze pro- 
wincyi rosyjskiej należy li tylko do zaga­
dnień polityki rosyjskiej I nie dotyczy państw 
zagranicznych. Gazeta wykazuje, ża prasa 
francuska i angielska, w przeciwieństwie do 
prasy niemieckiej, w tej sprawie zachowują 
się z rezerwą. „Post" broni postępowanie 
Rosyi i odmawia słuszności oskarżeniom, ja ­
koby IR m a nie dotrzymywała swych zobo­
wiązań względem Finlandyi. „Że wybitni 
uczeni—powiada gazeta—podzielają zapatry­
wania finlandczyków, to rzecz zupełnie pod­
rzędna, bo czyż nie znaleźliby się uczeni, 
którzyby w razfo podniesienia kwestyi Alza- 
cyi, Polski i t. d. nie wypowiedzieli podo­
ił łych poglądów o państwie niemieckiem. 
Oczywiście, że z ludzkiego punktu widzenia 
los narodu finlandzkiego z isługaje na współ­
czucie, ale dura  necessitas wymaga tej o- 
jfiary.

Paryż. — Izba deputowanych ukończyła 
debaty Dad poszczególnymi artykułami pro­
jektu prawa o ubezpieczeniu od starości i 
większością 560 głosów przeciw 4-em przy­
jęła projekt w całości.

Indyanopol.—Trzykroć sto tysięcy górni­
ków, pracujących. ,w. kopalniach węęlo, roz­
poczęło strajk.

Londyn —Ogólna suma dochodów pań­
stwowych w kończącym się roku finanso­
wym zmniejszyła się o 19,881,839 funtów 
szteriingów w poiównan.u z rokiem 190.'.

Konstantynopo1 — Synod powszechny 
wybrał na biskupa w Dihrze archimaudrytę 
Warnawę, serba z pochodzenia. Bynod za­
szczyć I go tytułem biskupa kosowskiego. 
Przypisują temu nostanowieniu synodu zna­
czenie doniosłe. Serbowie przychylnie przyj­
mą tę decyzyę, co ważnem jest ze wzglę­
du na przyj&zd króla Piotra do Stambułu.

Rzym — A gencja  Stefaniego zaprzecza 
wiadomości podanej przez agencyę Hawasa 
o śmierci negusa Menelika. W stanie zdro­
wia negusa nie zaszły żadne zmiany.

FLorencya. — Daia 20 marca zrana od­
będzie się we F lorencji  spotkanie kancle­
rza niemieckiego z nowym miaistrom spr. 
zsgr. San Juliano.

Berlin.—Odpowiedzialny redaktor „Vor- 
varls’u“ szazany został na areszt miesięczny 
za szereg artykułów, wzywających do orga­
nizacji zebrań i pochodów bez ustanowio­
nego pozwolenia.

Dusseldorf.—Zms 1 artysta malarz An 
drias Achenbacb.

Z senatu francuskiego.

Paryż.—W  odpowiedzi na in terpelację  
w sprawie wojennej" żeglugi powietrznej 
minister wojny oświadczył, zi w Końcu 1910 
roku F ra n c ja  rozporządzać będzie 7 balo­
nami sterowymi i 5 remizami, następnie 
minister wyliczył projektowane na rok 1911 
prace w zakresie żeglugi powietrznej. Ko­
szta tych prac obliczono na 20 milionów 
franków. Minister oznajmił: „Niech parla­
ment zatwierdzi niezbędne fundusze, będzie 
to pożyteczniejsze, aniżeli wszystkie docie­
kania teoretyczne*. Na zakrńczenie minister 
zapewnia o swem stanowczym postanowie­

niu zaopatrzenia armii we wszystkie środk 
lokomocyi powietrznej.

Senat uchwalił aprobowaną przez mi­
nistra wojny formułę i wypowiada życzenie 
jakuajrychlejszego urzeczywistnienia przewi­
dzianych przez ministra udoskonaleń aero- 
nnutycź.nych, przy czem wyraża rządowi 
v o tum  zaufania.

Proces Tarnowskiej.
Wenecya — Przesłuchany poraź drugi 

Mftńi rowski oświadczył, że Perrier robiła 
wrażenie rs"hy bez woli, która spełniała 
rozkazy Tarnowskiej, nie uświadamiając so­
bie, czy postępuje źle, czy dobrze. Ze słów 
Pryłakowa Mańkowski wie. żs Tarnowska 
zaprowadziła Pryłukowa wr Moskwie do cer­
kwi i kazała mu przysiądz, że nigdy jej nie 
opuści. Świadek doręcza sądowi 28 listów 
Tarnowskiej, na imię Pryłukowa, które zo- 

tały z alezione w gabmecie Pryłukowa. 
Tarnowska twierdzi, że to nie je s t  jej pi­
smo i oświadcza, że nie pisała nigdy tych 
listów. Senator dr. Maraljano zeznaje, że 
podczas pobytu Tarnowskiego w Genui z a ­
wezwany został do Tarnowskiej, k tóra była 
chora i skonstatował wtedy konwulsye i 
wielkie przygnębienie.

Wenecya.—Sekretarz Pryłukowa zezna­
je, że ten ostatni zaniedbał swoje sprawy po 
zawarciu znajomości z Tarnowską. Świadek 
Rymkiewicz z Petersburga oświadcza, iż nic 
w sprawie powiedzieć nie może. Posiedze­
nie -wieczorne odbywało się przy drzwiach 
zamkniętych.

a i E Ł O A  Z B O Ż O W A .
— o : o —

(T elrgrtm  specjalny).
Petersburg.— GieJda holenderska. Pszenica 1 rh. 

26 kop., żyto w nst. 1 1 8 4 2 0  zol.; ow ies nizinowy 67—  
68 k o p , zn y k ly  67 kop., zam oskiewski 70 — 77 kop., 
kasza 1 rb. '.7 kop... siem ię lniano 2 rb. 33 kop. ■

Rybińsk. — Żyto w nat. 1 1 7 / lln  zcł. 8 rb 80 — 
S rb. tij  kop., ow ies zw ykły 4 rb. 20 — 4 rb. 30 kop.
kamski 4 rb. — 4 rh. 10 kop., kasza H  rb. 10 — 1L 
rb. 15 kop.; groch 8 rb. 80 — 8 rb. 90  kop., mąka 
żvlnia 9 rb. 50 —  9 rb. 75 kop., i 9 rb. 30 —  9 rb. 
40 kop., pszenna 1 1 rb. — 11 rb. 25 kop.

Czyitapal.—Źyio w nat. l lb  120 zol. 80  —  81 
kop., owi os w sal. 76]80 zol. 52 — 53 kop., mąka ży­
tnia 8 rb. 10 kop., gryka 70 — 73 kop. groch 70 —  
75 kop.

Rewel. P szen ica 1 rb. 2 4 — 1 rb. 25 kop., żyto
1 rb. —  1 rb. 02 kop., owios 70 — 77 kop.

R yja — P szenica 1 rb. 27 kop;, żyto 1 rb. 02 
kop., owios 77 — 79 kop., makuchy lniano 1 rb. 10 — 
1 rb. 12 kop.

Czelabińsk.—P szen ica  w nat. 135 zol. 97 k o p .—  
1 rb., zyto 80  — 83 kop., uwieś 61 — 63 kop.

Berlin. — P szen ic*  327’^  mar. i 2251'* mar., ży­
to 1651/* mar. i 170 mar.; ow ies 1595/ ,  mar. 101V, 
mar.; jęczm ień ros.-dunajski 129— 134 n a i .

N *  rynkach Am iryki Północnej usposobienie z 
g o lo n ą  pszenict wykazuje tendencyę zniżLową, w A r­
gentyn ie usposobienie z pszenicą stale, z knknrydią  
słabnie, u^posobionie na zachodnio-europejskim rynku 
zbożowym wogólo mało ożywiono.

Ń a  rynkach rosyjskich z powodu złych dróg d o ­
wóz zboża mniejszy; ogólne nsposobionie małooży- 
wionc

N a rynkach łrrajn Poł.-Zacb. usposobienie zo zbo­
żom m ałoczynno. Ceny ziarna na slacyacb ko ei Poi. 
/.ach. następnjące: za pszenicę ozime l*rb 15 kon. -  
l  rb. 20 kop., za żyto gotow e do 70 kop. za ow ies 
70 kop. — 72 kGp. Popytem  cieszy się  jęczm ień, na 
zasiew  nabywany za 05 — 80 kop. za pud. Na rynku 
kijowskim płaca za pszenicę folwarczną 1 rb. 21 kop.—  
1 rb. 23 kop., Za zyto do 70 kop., za owies folwarczny  
■0. kop.— c? kop*.  ............... ..........  ......................

Na stacyŃ M osk.-Kij W or.-uspoaobionittjoabożał"  
maloożywione; za  pszenicę plącą 1 rb. 15 kop. — l  
rh J8 kop., za żyto do 78 kop., za owios folwarczny  
do 65 kop.

Q i« ld s  P e te r s b u r s k a .

Dn 2o marca 1910 r.

4°/o P aństw ow a r e n t a ....................................
4 ' / ,%  Diary zast. K yow sk. b .  Z ie m . .  ,
5°/0 pożyczk. prem. 18S4 r...............................

5%, „ „ 1866 r...............................

r>% obi. prena. Szlach. Banku . . . .  

Akcye Peterabursk. iiięd zy n a r . Kom erc. 

„ Petersb. D yskont.-Pożyczk. , . .

„ Rosyjsk. d la H andlu Zew . ,  . .
„ T-wa O dlew ni sta li „Sormowo* .

„ Brańsk. R elsk . Fab. .  . . .  .

„ P ntilow sk .....................................................

„ Bakińsk. T -r a  N afto  w........................

„ K ijow skiego Banku Ziomek logo 
„ N aft. i H an d l.T -a  M antaszow i Ko.
„ Peterrb. P ryw at, i Komm. . . .

„ 1-go T -w a 2 r g l.  po D nieprze . .

.  2-go
.  „Hartmaa*  ...............................

5 %  pożyczka 1905 r............................................

5%  .  1906 r........................................
W ,  ńw iadectwa w ło śc ia ń sk ie ........................

5%  potyczka 1908 r. . . . . . . .

47*°/. . ............l » 9 r ........................................

90 '/‘

453‘Ja - 455  

3471/3 
332 

446  
501 

420  

126 

U37. 
121'/, 
335

130

56'A

10L7, 
1C3 
96i/, 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERW iSKI

Szkoła Rontalera
cmz Agronomicznym
> rafią on mej i i czerw ca i 24 sierpnia n. s. Na

f-klasowa  
wyd/.if̂ łcm 
w.-t pno
auroiicmic/.ny p -zxin .irc  uczniów po skończeniu 
fre d iic h  .R /y k  angielski i łacina dla życzących.
c /e f r e s .  L e te ; o 
na ż^d«nT.

rozpoczną się 27-go sierpnia u. st.

u!. Ka- 
Egzsminy 

wydział 
Klas szkół 

Pop s 21-go
Pr< gi am

17080

F R E N O Z L E
do rolet, mebli i drape- 
ryl. sznury, kutasy,
taśma W  w ielkim  wy 
borze g‘ Itaw/i i ua on- 
sialuuek. D daik> dosu- 
kien damskich lylko  

speiyiuntu u

P. Rajgorodzkiego.
Luterańsk*. N r  3, drugi 
d m od tę g i K r f is z -  
c z a t y k u .  M_g»zsn.

17̂ 81

Dnia 18 marca w  T e a t r z e  K r a m .  
s k ie c jo  została zarnionimii m u f k a /  
k tirą  Zarząd teatru upra^zr zwrócić 
dla zamiany. 17132

Lecznica 5«ntystyC2.

de n ty s ty  l A* LlpilSan,
Lwowski pl»c N r  6 (S 'B t |s  ru tek )  

Prryjm. lekdrze »pcc, rd 9 do 9 w iecu , 
również w n iedtiele i dni ś^ iąt. W y­
rywanie zębów bez bólu Pbm by od 
50 kop. Poradn 30 kop. Z ęby'sztucz­
ne od I rb. 171:10

Młoda polka posłukoje miej- 
s-ca poko|ówki 

lub niańki. Michałowski zaułek 28 in. 7.

Obuwie
zagraniczni i krajowo, wt  * u ® l -  

kiirti n r y b A r z e  w magazynie

Stanisława Jurewicza
Krcszczatyk 16, wprost g te1 Jy. 

Cen# n ittb ie  a d  U t a i e j ą -  
c y c h .  F i r m a  l ą s a c z y c r i i  

z a  w ł a s n e  w y r o b y

5-ma modaiami.
16982

i

m Sanie
P O W O Z Y

Milańs^eiego
ul. Sofijowska 15.

15353

Salep obuwia 8 .  S t a n k i e m l o ,  . .
W .-Poui. a^oa Nr 1 poleca obu * ie  męs., 
dam. i dziecin , ij lk o  w łas. wyrub. i 
oajlep . zagr. skói. Kompl. gwaranc. 
Przyjm. obst. i reper., wyk. na czas. 
C enj umiarkowane. 16380

A . J e d v n y  z a k ł a d  na K rólestwo i 
Zach. Kraj. Kursy Syrokom la — Syro- 
komnkiego, Hożą 7, pałacy*. Kancel. 
przyj. 2,ap. na m aturę, z  sześciu  i cs,to- 
reon kl. rząd. W arszawa. 16261

Q * ) A  l / U i  e o 4  ogredu owo 
IV ,W . 5 A £  cow ego do

w jdzierż. Szulaw ka 4 lin. M.-Włodz.t- 
m’erska 18 m. 10 od g. 4 pp. 17191

p.zyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dz iec i od 6 m iedęry do 10 lat, 
zw łaszcza w czasie odłączania od piei- 
si i w okresie rośuięcis Ułatwia ząb­
kowani0 i zapew nia prawidłowy rozwój 
kości. -  Sprz°dar Sv składach /p .e c z -  
nych i aptoksch. Ostrzegamy p ized  ra- 

śladowniciwam i. 17256

M ło d y  czełowirk
posiadający cały kurs podwójnej w łos­
kiej lu  hatloryi, składając, się  z 15 
oddziałów: m aiątkowego, hanałowrgo, 
m łynowego, łe in e g 0. bankowego i in po- 
szuknjo posidy. żytom ierz, ul. Dm.- 
trowslra Nr 23  Zhigaiow Rydzewski.

17209

KALENDAR2EG0SP0DARCZE
n a  r o k  19 1 0  

w wydanie h u m a ń t k a  -  l i p o w i « c -  
k i e g a  T - w a  r o l n i c z e g o

Są  do nabycia:
W  Adm inistracyi „D z ień . K>;ow.“ ,
w księgarni L eon a  ldzikow sk^-gj, oraz  
wo wszysLkich księgarniach na prowin­
c j i. Pr.zy Dabyciu w iększej ilości rtt- 
powiedni rakaL 1717g

Patizebna bana-niemka
d i 12 la* chłopczyka na w ieś. Z nsjąca  
szyc e. O warunkach listow nie, poczt2  
Di iaki gub. kijów:ka, M. Pęska. 17341

S tu d - m e d y c y n y  szczepi
u so b ie  w m ieszkaniu  
od codz. U  — 2 po po’. 

5 0  k a p .  od osoby, na żądanie w do­
lno. Codz.oń św ieży detryt. N estęrn»2  
ska 13 m. 1. GHwiński. 17372

Płoskirów
prenum eretę i ogłoszen ia do

II

przyjmuje księgarnia i m ag. przjbor. 
piśmiennych

J. Jacimirskiej.

Muzyki lekc. 6 rb. 8 lekc. Sum  
przyg. do szk. mu>y -z  

VV.-\Vlodzimierska 19 m. 6. 17376

Do w ynajęć a

duża sala o 5 oknach
z gabmotem, przadpokojem i osobnym  
frontowym wejsfimm. U lica  Prcrezna  
Nr 8 m ieszkania 2. 17380

Sukces sprzed. D 3 M  b z p średn. w 
cen t.—nowy. Dlu^ ban';. P oczta  iD z. 
Kij. 5 Nr 17390. 1-399

O g ro d n ik -P o m o lo g .
Polak, ew ang. kawaler 3‘J lat trzeźw., 
prat ow. z dlugol. nr akt. pierwszorz. 
H kt. m. W arszaw y fach. uzd. w owoc. 
kwiac. l warzywn. pow. odp, posady 
na wyjazd. Re!r pierwstorz. Ś-riadect. 
tutejsze i amerrk bardzo dobre. War. 
list. Kijów, Mar. - Btagowieszc.zenska 
67 m. 9 dla Pcmologa. 1742 !

Berdyczów
Prenumeraię i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego^
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r i ą u t n t w t e n n a j a  3 3 .

S'usarz-mech.
o pracę. Posiada <hluhno świadectwa. 
Laboralorna 25 m. 18, J ó zef Kusz.

17405

Inteligentna
ku.lcm tejsc#. Me"e pirlęgu. chorych lob 
wycliowyw. m ałole-uio dzieci, t.askąwe 
oferty: p iczta  pod K. U. K. lii 17417.

1711/

k l3 l!f| 7Jt*1l Ib 9  P<-Ika, i i ł t d ,  z  pr*k- 
II UuŁ jL IC IK a tyką poszukuje posa­
dy do dzieci od 8 dp l i  la t, udzieia  
ltocząików n iu -y fi. Adre>- W arszawa, 
\ \  iejska N r 16 m. 1 d!:i , . l .  N

17410



&  1 J  O  W  S  K t N r i i

r
szrzą tik  12.

Damski Oddział.
O ST A T N IE

p a r y s k i ?  p ł o d y
p i e r w s z o r z ę d n y c h  m a g a z y n ó w  k o n f e k c y i :

Drehcoll Bernard
Paguin

Francis
David Beychoff 

Callot i in.

J f f a n d l  •
T elefon  Tut.

Męski Oddział.
P r z y g o t o w a n y  k o l o s a l n y  w y b ó r

G O T O W Y C H  U B R A Ń
a także przyjmują się obstalunki z najlepszych za­

granicznych materyałów.

U N I F O R M Y
w s z y s tk ic h
n a u k o w y c h ,

d y k a s t e r y i  
a t a k ż e  d la  

w y c h .

j z a k ła d ó w  
pp. w o js k o -

N AJ WYTWORNIEJSZE

M O D E L E
n a s e z o n y : w io s e n n y  i le tn i.

Wspaniały -wybór Okryć i ubrań dziecinnych
dla dziewcząt i chłopców w rozmaitym wieku.

Palta O Ubranka ® Kepi S Birety i t. d.

N a jd ro ż s z e  i n a jw s p  a n ia ls z e  m o d e le  n ie  s ą  w y s ta w io n e  w  w it r y n a c h .

L

U W A D Z E

P a ń
,rT-wa Union“P(j-*zyn uhio- 

w d s a s i i . - h
Kresze.-'.: tyk Nr 58 

so * e c a :  wjJniann, sukienne.. jedwab 
u i b»\|^t"iane Itasguy G tcwo spód 

lice. bluzki i suknie. W ykonanie r o luft 
-e właspnj praeowui Przyjmowanie 
bstaluuków. C e n y  n i z k i e .  1737J

®  Q  ©  i ł  5?

N a j s t a r s z a  f a -  

© K f l  b r y k a  o g n i o -  

0  t r w a ł y c h  k a s .

S. Zwierzchowskicrjo*
fabryka: W .-W asilkow -kaN r. 77. Sldad, 
Tresżczatyk Nr. 14. Telefony: Fabryki 
Vr 1 5 !1. Składu Nr 1751 Cenniki na 
Lądanie. 12172- 27

JARO SŁAW SKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G . S O K O Ł O W A
M R E S Z C Z A T Y K  N r  5 4 .

Otrzymano w w ielkim  wyb nwi f-oz- 
mailr. płótna. b ieliznę sK.lowa, pnń- 
czoahy, skarpetki, prześcieradła, Be­
tową bieliznę mę^ką, towary bawel. 
Tik do matoi acuw i w iele in. przedm. 
Ceny zaw sze stałe i nizsze od wszyst­
kich wi K ijew ie, o ozem proszę się  
osobi ćmo przekjnać._______ i .7450-18

r -
l  W y i^ O B  P O Ł r f ? U S .  T - W A  H A N D L U  T O W A R . A P T t C Z

L I [D O W P ły  SfPO C TK  d o  p f a m Ia  B i c L i z p j y

m m  i
E L Z  t a r c i a !

: SFFZ E mZ_WSZ5 pic

7 B E Z  UK9RKU
b e z  soqy

/n y D Ł A  f !;

ff!
•  » I

rrt

l n
i i

K'jów, w pobliżu Dumy, Kreszczatyckl 
zaułek 5. T e le fo n  628.

Ceny od 7 5  kop. do 3  rb. na doba 
M i e s i ę c z n y m  —u s t ę p s t w o .

N a f a l  poc. powoź. W ynaj. na Budź. 
'/, szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

USUNIĘCIE PRZYCZYN, 

wywołujących zatwardzenie, uży­
waniem Gascailne Leprlnce

Z n a k o m ite  pod w z g lę d e m  k o n str u k cy i i  tr w a ło śc i

Lokomobile i młocarnie
Lokomobile-Sam ochody

Młocarnie koniczynowe, dow ialnie, siew uiki 
nawozów

Wiedeńsk ie j  fabryk i  16680

V “i

Kultywatory sprężyniw c i pługi A . V e n t z k i e g o  w Grudziądzu, S IE W N IK I  uniw ersalne i kombinowane do 
zbóż. S iew uik i Furakown aTryumf* i kombinowano ^Matador*. P U L W E R Y Z A T O R Y  K O N N E  najnow. systemu-

K r e s z c z 'a *  
T e l .  9 2 4 .

• UV n, Łnuuuini uuu ■■ • ■ - -r. i j u ---- - ---- -------

polecają £, Zdrojewski TGrabowski tyk* 2 5.

W  nowootwartym
magazynie mód i 13warów biawatnych

D O M U  H A N D L O W E G O

B m . N . i  M . L E P E J E O  i  S -ka

i 20 K R E S Z C Z .1T Y K  4 0
ostatnieOtrzymano ;?3i£j sezonu wiosenneg « ■  wełniane

i s u k i e n n e  wyroby p:crwszorzęd. fabryk rosyj-kich i za g -w iczn y ch . Ceny stałe.

Eyzyi*. od 1G92 r.

P O L S K A
P A R O W A
FABRYKA Z ł o t y  medal.

Pończochy-Skarpetki
roboty ręcznej i zigraniczne

Ubranka Dziecinne
najrozmaitszy b fasonów

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, najnowszych fa­

sonów etc. 
nabywać najdogodniej ty'ko w spe- 
cyalnym  i jedynym w swoim  rodzaju 

magazynie
G zesko-R osyjskie j M echanicznej 

Fabr. W yrobów trykotowych  
i pończoszniczych

6. W. Aitilrle
K ijów , W .-W asy lko w ska  10.

17123 Cenniki na żądanie.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Jedna lub dw ie pigułki w ieczorem  p .zed  spj*w. Praw id łow e działanie. 
Doskonały środek ro^waioiaiący, zaho-.my przez wszystkich lekarzy. 1426-)

17371Dział Handlowy
Humańsko-LipowieskiegoTowarzysłwa Rolnic?BQO

Poleca:
BURAKI PASTEWNE:

Półcukrowe różowe Vifmorin 10 rb.
białe „ II „

Mamuty Wohanka oryg. II

r  1 1-

$
NACZYNIA EMALIOWANE

porcelanę ,  szkło, lam py i wszystkie p -z -d m io '?  gospo­
d a r s tw a  domowego p j  nizkieb cenach p . J c c i

B. Żnojemski 11,147
»T-.<rgJwyjc riariy 

obok oddz. p o c z i j . ł

&

Kjów, Bumski pk JCr 3.

. 0

W. Strubinski, A, Łazowski malarze. S. Pawlak

Z ł o t y  m e d a l .

Antoniego Palczewskiego
P o lc -a  f ir h y r l  >jne i p -ko i. zenne z wysokiej dobroci. Cennik na farby i przy- 
b 'i y w ?akr s e  mniarskim wysyła grat-s. Adr^s fabryki i Głównego sk ład u -, 
K i j ó w ,  p l a c  A l e k s a n d r o w s k i ,  d o m  w ł .  N r  6 .  TELEFON Nr 2048 #

.Pierwszorzędna farbiarnia francuska
K ijów , Prorezna 2 {specyam o pa­

rowo oczysz­
czanie ubrań G .  Z a j c s w a w d. Towarzystwa

Kosy a. '4 6 1 4  ig a

Firma nagrodzona nie i farbowanie Wielkim złotym medalem S
i h o n o r e n y m  k r z y ż e m  n a  w y s ta w ie  w  W ie d n iu
obstalunki śpiewnie wyk. w przeciągu 5 g. T e le fo n  1663 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jodwabnu, ,\-lirlanc, pluszowe, atłasow e i t. d. Firanki, portyery, suknie b a lo - l^ fe

to. Przyji
F rasow anie w edług m etody zagranicznej.

we, szynele, k itle, marynarki, peniuary kolorowe i inr. 
n i a  bit liznę, kołnierze, m aukiety.

Jrzyjm. d o  p r a - a

Fabryka i m a­
gazyn stalowo- 
opaueerzcnjcłi
ogniotrwa­

łych kas 16555

J s  Majewskiego
łrend Pri\', 

Paryż 1906.
In s ty ti 'e k a  14, 

te ll f  23-51.

na Prorezną 8,
róg M uzykalnego zaułka. 

O t r z y m a n o

Ostatnie ° 
Nowości

we wszystkii h działa b. 
C E N Y  N IZ K IE .

Ci
s

Ci?

®
aid.

m

artysta
j n i  LULUfiom małarzeg wi i u n i u n  rzeźb.

W ykw alifikow ani fachow cy na studya'h zagranicą! poaojmują się robót ma 
larskich , w szczególności: dekorowania kościołów , pałaców, dehoracye do gro 
bów, obrazy religijne, stact o M ęki P ańskiej m a lo w u o  lub rzeźbi: nc. Figury 
w drzew ie i kam ieniu. N a  żądanie w ysyła się zdjęcia fotegiY liczne z wyko­

nanych prac. Liczne rekom endacye. 1728J
C e n y  n i z k i e .  — W y ­
k o n a n i e  s u m i e n n e . W arszawa, Bracka /fs 16.

# v ^  \

Nowo-otworzony 
P O L S K I M A G A ZY N

gospodarstwa d mowrgo Lan p i N aczyń

SI. Powrozinskiege
K re s z e c z a ty k  4 5 .

S a m o w a r y  T wa W. S. Bałaszowa. 
Piat-l-ow anę wyroby l ’raget,’a, Kruopa 
i Innych fabryk. N a c z y n i a  nik low a­
ne, alum iniowe, em nlinware, kam ieri|S, 
porco’an. i z kryształu. A n g i e l s k i e  
ł ó ć k a  um yw alnie, lodownie pokojowe. 

Ami-rykańskic maszynki do robienia lodów, wanny, prysznice, k Jjc, 
kuchnie naftow o-spirytusow c, benzynowe i ii.rio. L a m p y ,  ijożp, w i­
d elce , łyżk i, brzytwy, .cyzoryki ze stali acgiclsk irj, lepszych zagra­

nicznych fabryk.
C e n y  fa b r y c z n e .  “9 6  itiio

M N O K N O K JK K O K N O K A O K IK  )K )K  k O K M O K M  r  JKMOK

r —
SKŁAD HERBATY ”  Funduklejow ska 8 ,  

dom G ładyniuka
niniejszem  m a zaszczyt zawiadomi'- Pzan. K lientalę, v  z dn. 15 marca 
1910 zostaje znacznie rozszerzonym i wprowadza towary nasiępujące:

Czekolada, Czekoladki, Karmelki, Cukierki, 
=  herbatniki i Kakao 
Uwaga!

w szystk ii- Ir  p ie rw szo rzęd - iy c l i  
ro sy jsk ic h  i z a g r a n i c z n .  f u m .  

C o d z i e n n i e  i  w i e ż o  p a l o n a  K a w o ,  m i e ­
l o n a  n a  ż q d a n i e  n a  p o c z o k a n i u .

w szystkich znaczniej /y cb  firm ro--T.i?kirlt. a 
m iauowicie: K. S .  P o p o w a ,  P .  B o t k i n - , 
T - w a  - K a r a w a r ,  A .  A .  K u ź n ie -  
c o w a ,  W . W y s o c k i e g o ,  S .  W P e r ­
ł o w a ,  W o g a u  i K o . ,  I .  E. D U ­

B IN  IN  A , I .  N . F IL IP O W A  i D . R a s t o r g u j e w a .  Przy kup dc 
h wbatj p wyższych Lnu wydają się premia: w orzedmiotach platero­
wanych, porcelanie i szkle, lu:- roln się u s t ę p s t w o  g -timko. 

C u k i e r  i P i a s s k  tylko l - g j  gatunku po cenach fabrycznych.

7 szacuw S i.,ho: F. F, Konarski i fi. 0. Rernow.

Herbata

17336

B A B Y , P LA C K I i M AZU RKI
tfu  lepiej jrst piec. oosT k u ąe s:ę wyborno ks;ązką, ułoż >ną 

przez iM. 'larcDzew ska, pod iv ulem
K U C H A R K A  S Z L A C H E C K A

Ten zriacy pedr^ zn ik  dla grspodyń zawiera około 3,001) 
przep sów kuchennych, spiżarnianych i toaletowy«.!i, łatwym  
sposobem wyło żony sli i przystosowanych do potr.ob i zw ycza­
jów naszej kuchni, m ieszcząc w jednej książce wszystko, co 

w g(spodarstw ie dor.-.owem mczc być i jc.-i pożytecznem .

0  za letach  ks iążk i św iadczy 5 - te  w ydanie popraw ione.
C e n a  r b  1 .8 0 ,  w  k a r t o n i e  2  r j , i w  o p r a w i e  2 . 4 0 .

Nakład LEONA 'DZIKOWSKIEGO w Kijowie.

17425

Wszyscy piją kawą i herbatą
i nie s ą  obojętni na ich gatunek i smak , n iema także  ż a d ­
nego wyrachow an ia  kupować  droże j ,  nrz po wskazanych niżej c e ­

nach. nic mówiąc yuż o t.-rn, zo nasza 
_ _  ■ B N  B ■ najwyższego gatunku ma przy-
f f t  239M 3W 51 1  ł^ B H  .i»muv smak i aromat, m om o na-
A Ł « a W W « a  ■ 8  h w l  t i a p a  i w alacz.w łasn. transportu.

M. I. DEMENTIEWA J B S Ł Ł
Zamiast premiów z towaru ustępujemy 2 0 ° | 0 i I 5 01

61
KdW8l Paicna' ccn/1 7 u-lępstwcm 1 rli 

Herbata
5 0 kop.;  »u ro .va  i;-' kop

zam ia-l 5 rb.- - 4  rb.
4 „ —3 * 9 . 

zam. 2 rb. - 3.90. 
„ I 80 — 1.53.

0>
7 kop.. 77 kop., tw kop.. 64 

kop., 60 kop., .71 kop,, 43 kcp., 34 kjj.'.
zam. 3 rb.— 2.40. I zam. 2.10— 1.94. 

2.60 -2JI8 . | .. 2 .2 0 -  1.76.
zam. 1 .60—

.. 1 .4 0 -1 .2 ? . 17143

*"| WtAściciei. TRI U DcL 
l>ttl_?HOV!ADZ!<l,0 AKBWANk. 
rSZECHOWZ-ł KE31I LUSTER,, PlAfltf i.T.P. iPOC HrtWCWMlCTWEM ę̂CJAL̂ TO*! 
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K

Hafty
kitowe. R o b o t y
k fs n-lue. W ykouyw ł po neoi-r 
■Anigrkuw- uych cenucb. Pn-rez- 

J na 14 m ieszkania 9. 17 115

DO M  H A N D LO W Y $ |

Sr. K0SEOTS1LI
D u m s k i p la c  obok m a g a z y n u  J e r m o l j e ^ a .

Na nadchodzące wiosenny i letni sezony
otrzymanu kolosalny wybór wełnianych, j ‘ dnabrych  i sn k ieą a ffih  ma- 

icryaiów p o  c e n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :

Oddział Damski: 17338
Szew iot 2 ar. sze.rok., riainew. kolor, na damski ko - 1. . . 1.25
W ielka partya wełn. modn. mater. na dams. kost zam 1 rb. 25 k. — .75

 ............................  „ >■ n - 1 rb. -  k. -  6.5 i
Dcugalin n^z^lkich kolorów . . . . . .  1.10
n.damaszek jodwabny wszelkich kolorów . . . .  — .TL
kanaus Nr. 1 . . . . . zam iast 90 kop. — .or |

,, czarny  . . . . . . . .  - . 5 8
Fular czysto jedwabny wszystkich kolorów . . . . -  .58
Gaza podwójnej szerokości . . . .  . — .50
S.atin de l.ioo czysto jedwab, na dams. kosi. zamiast 1 rb. 60 k. 1.05 

„  idea' .. „  „  .. bluzsi . . . 1.10 j
Szutłandka czysto jedwabna . . . . . . — 55

Oddział M ęski:
500 odcinków Tricot na męskio kostyum v po 5 .—
800 „ ,. „ „ „ ' „ 6.30
800 „  „  „  .. ,, „  8 . - .
600 „ „ ;, „ „ 1 0 . -  
1)00 ,, .. ,, ,, ,, „  12.
5 (0  ., .. „ ,. 1 4 . -

3,000 arsz. i)r?p. na jnęskio palta wios nne ., 2 .5 )
i’,500 -  ,, 4 .—

Czarny i kolorowy diagonal . . . .  2.50
Otrzym. wielki wybór na kostyumy palta fabr. ,>Lendhard‘‘ 
gardina, tiul, serwety, prót. Sidorowa i Kostromskiej imnuf

CENY FA B R Y C Z N E .

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprc 'daż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  5  r u b l i *

Ż y la ń s k a  Ni* 2 7 , T e le fo n  185. 13389

G D Z I E nabyć można boi n»im niejszei d o p lity  najsm aczniejsze  
cukierki w c leg .n r.k ch  wazach, a torty na LackaJi ter  

rakotowychV lo S it l
Tylko w cu M A R n i l l C r ' ’ W łodzim :crska 39 

kierni , j l ł l M n U U l O C  rfg  Frorezacj.

o s z c z ę d n o ś c i o p a łu , u s u w a  w ilg o ć
|0 paleni M u l t i p l i h a t o r  o g r z e w a n i a .

Or. W. P .  K ł o b u k o w s k i  Inż.-cł cm. W arszawa, Al. Jerozolim ska 71. 
Przed: taw icie lstw a «  nioktórych m iejscowościach m ezajęte. 14032 -

Stowarzyszenie pracowników gorzelniczych W arszawa, P od­
w ale 4. T elcf. 30-95

Po!<*ca bezpłatnie praki.ycznio i teoretyczni# w yk szta łcony  h kierow ników gorzeli): 
i roktyfikacyi oraz pom om ików . Z ałatw ia  w.-zelkio zapotrzebowania w zakresie  
gorzcln łciw a. Ii 7.--4

Włsskimagazynkwiatów
F u n d u k l e j o w 3 k a  N r  31.

Przyjm nie obstalutki na w szelkiego  
rodzaju b u k i e t y ,  w i a n k i  t e a ­
t r a l n e .  K w ;at!  z Francy) i 

W łoch. 17421
C e n y  d o s t ę p n e .

Żądajcie wszędzie
n a j l e p s z e g o

Przedstawicielstwo: Kijów, Luteraósk-
3 m. 24. M. HEIMAN, Potrzebni w szę­
dzie uzdolnieni agenci w K ijow ie i ua 

prowin^y..

)9

Zawsze eleganckie, modne, wygodno 
i tylko z samych naj- f) DII Uli C 
lepszych wyrobów skfr U u U l ł l C  
dostać inożra gotow e lub na obstalu- 
nck w sklepie obu»ia,cg'zyst. od Dolat

• f i .  ̂ leksiejeva
Kijów, Dumski P la c  3, w podwfrzu  

wprost telegrafu . 17352

F>r'ik iruiu 1 'o L sk .n  w iv<jcwi« ulica W W  as j  Icty k u  wuLa im t t 'ź łu i  *.*) róg 1 'u s Y . l d ń s ł k ł o ! .


